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Konwirisir egipskie.
Ostatnie krwawe wypadki w  r • 

gipcie. w  których zginęło k.lkana- 
scie o s ó d , a kilkaset osób od­
niosło rany, nie przyszły niespodzia­
nie. O d  dwóch miesięcy już wszyst­
ko wskazywało na to, że gwa ow-  
na agitacja nac oralistycznego „W af-  
du“ doprowadź.ć musi po pewnym  
Cgąsie do ro?)ewu krwi

Polityka wewnętrzna Egiptu o* 
statnich lat. to splot przyczyn i 
skutków, które odbijała się szkod­
liwie nietylko na samym Egipcie, 
a i na Anglji podkopują jeszcze 
tardzre niekorzystną sytuację rzą­
du p- Mac Donalda Osadzony na 
Ironie egipskim przez Anglików, po 
przyznaniu Egiptowi niezawisłości, 
król Fuad 1, był od samego począt­
ku powolną kukłą w rękach guber­
nator >w angielskich i stał się wsku­
tek tego niepopularny w kraju, w  
którym coraz szersze wpływy zy- 
sic wać zaczęli nacjonaliści, dążący 
do zupełnego usunięcia Anglików  
od kontroli nad rządami w  Kairze 
i do usunięcia nawet załóg wojsko­
wych. Przyznając w roku 1922 nie­
podległość Egiptowi, Anglja zobo­
wiązała się do utrzymania ooiządku  
wewnątrz kraju, w którym przeby­
wa bardzo wielu cudzoziemców. 
Socjalistyczny rząd ang elssi posta­
wiony został wobec dylematu: albo 
w yr ieyć się z Egiptu, jak chcą 
wszechwładni nacjonaliści egipscy, 
albo bronić skutecznie resztek swych 
przy w i lej ów nad Niiem i pchnąć 
tam znaczne siły wojskowe.

Łatwo bowiem narazić się na to, 
co zaszło podczas rozruchów w Egip­
c ie  w r. 1921, gdy przedstawics“le 
W łoch  i Stanów Zjednoczonych  
A .  P  oświadczyli, iż okręty wojen­
ne tych państw wyładują swe woj­
ska na ląd egipski, jeśli Anglja nie 
pomyśli powa.nie o obronie życia 
it mienia licznych cudzoziemców. 
Jwczesny konserwatywny rząd an- 
gielsk. mógł odpowiedzieć na tę in­
terwencję szybkiem sk.erowaniem  
do Egiptu znacznych sił woisko- 
wych, ale przecież Labourzystom  
trudno jest pogodzić zasady socjali­
styczne z koniecznością zastosowa­
nia siły zbrojnej, iako wyrazu reak­
cji na ostatnie zaburzenia.

Sytuacja dzisiejsza w Egipcie 
wytworzona została przez nactona- 
listow, którzy, posiadając w r>a* a- 
mcncie olbrzymią większoci 200 gło­
sów na ogólną liczbę 232, usiłowali 
przeforsować ustawę, skierowaną 
przeciw zapędom a bsoiutystycznym 
króla. Pod ustawą tą kryła się jed­
nak raczę i chęć powolntgo przygo­
towania teienu pod zmianę ustroju 
monarchisty cznego na ustró repu­
blikański. Król Fuad, widząc wyni­
kające dla siebie z ustawy niebez­
pieczeństwo, usunął rząd nacjonali­
styczny i powołał do steru now v 
oddany sobie rząd, a wobec trud­
ności f.nansowych kraju, kitrow-

rictwo gabinetu i skarb powierzył 
,c idki Paszy. Stało s.ę to dnia 16 
czerwca, a już 21 tegoż miesiąca, 
wiedząc, że szukanie większości 
w nacjonalistycznym parlamencie 
byłoby daremne, nowy rząd odro­
czył sesję do 21 lipca.

Odsunięci od rządów i pozbrwie-  
ni trybuny w parlamencie, wafdyścł 
rozpoczęli w  całym kraju gwałtow­
ną agitację, ŁtófŚ n>3 nrzybrała za­
raz r początku krWaWćgó < narakte- 
ru jedynie dzięki taktowi władz pro­
wincjonalnych, które ją d ź  co bądź  
liczą się poważnie z siłą nacjonali­
stów i z możliwością ich powrotu 
do rządu. Obecny przywódca nacjo­
nalistów, Nahas Pasza, któremu brak 
tego umiaru przy sile przekonania.jaki 
posiadali jego poprzednicy, wie .v 
oatrjoci, Kamei i Zaglul, postanowił 
widocznie zagrać „va Lanqui: , po­
nieważ na wszystkich wiecach i ze­
braniach prowadzi, kampanję prze­
ciw krolowi i głosił ha -ta republi­
kańskie. Bardziej umiarkowani z o* 
bozu nacjonalistycznego niemniej 
godzą się na konieczność detroniza­
cji niepopularnego krćla i oddania 
tronu małoletniemu, liczącemu za­
ledwie 10 lat następcy tronu, w któ­
rego zastępstwie s p r a w o w u i e b y  rz - 

dy rada regencyjna, złożona z wa 
d y s m w

Agitacja nacjonalistów Dad ła  na 
grunt podatny. Egipt bowiem jak i 
inne państwa, przechodzi obecnie  
ostry kryzys gospodarczy. C eny ba­
wełny spadły niesłychanie, eksport 
zmaiał do minimalnych .uzrr .arów, 
handel w  zastoju, co złożyło się na 
deficyt budżetowy. Krwawe rozru­
chy nietylko nie poprawią trudnego 
położenia kraju, ale jeszcze wzmo­
gą ogólny zamęt.

Z e  swej ' stronj' król Fuad nie 
zanrerza przypatrywać się biernie 
biegowi wypadków, kióre mogą go 
pozLawić tronu. Udzieliwszy dymi­
sji rządowi wafdystów, powołał dr  
nowego gabmetu ludzi energicznych, 
a ostatnie, wi :dząc, że v ostatecz­
nym razie ratunkiem dlań będzie 
Anclja, posłał na stanowisko posi a 
do Londynu >ednego z najzdolniej­
szych ministrów (spraw zagranicz­
nych), Hafez Affi Paszę.

Ciekawy będzie. daLzy bieg wy 
padków w Egipcie. „Daily Mać 
twierdzi, że agitacja nacjonalistów 
prowadzi nieuchronnie do rewo, rcji 
i do zmiany ustroju, ewentualnie do 
zdetronizowania króla uada i 
oddania tronu królewiczowi Faru- 
kowi

Dodać należy, iż przewodniczą­
cy kolonji ancelskiej w Kairo na­
desłał do rządu angielskiego pismo, 
w którem twierdzi, że grunt pod o- 
becną sytuację przygotowała zie- 
sięcioletma polityka ustępstw . 
lii na r z e c z  Egip u, co nacjonaliści
poczytują za słabość.

A-Śkl.
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„Rytas“ osKarta „Llet Żinlcs" o robotę na
rzecz Polski.

*W związku z niejednokrotną 
ostrą krytyka „Liet. Żinios" w  sto­
sunku do Law inów  wileńskich, któ­
rym organ ludowców zarzuca kleryka­
lizm J zacofanie pisze „Rytas“ co 
następu je:

„Naleli ooy wyja«nić, jaka nie­
widzialna siła zmusza „L. Z  “ do 
podobnego pisania i mówieni-i. Czy 
się nie powtarza ooecnie to samo 
poddanie się aspirucj m warszaw­
skim, które było widoczne wśród 
ludowców w  Sefn* ; \ stawodaw-  
czym podczas rozważania projektu 
Hymansa Czy me jest to ółftlszy 
c*łg „prawdziwej władzy demokra­

tycznej", niefortunnie przeprowa­
dzanej polityki polszczenia niepod- 
ległei Litwy, gdy prredstawici te 
„Pochodni" gospodarzyli w Mini­
sterstwie Oświaty, jak we v asnym 
domu.

Czy aby tylko i obecnie me pra­
cuje się na rzecz Piłsudskiego, w o ­
bec usiłowań wywołania kłótni i 
rozbicia jedności wsro< 1 społeczeń­
stwa litewskiego, pracującego na ni­
wie literatury, w okupowanej Lit­
wie, aby następnie endekom wszel­
kiego pokroju było łatwiej zagarnąć 
tównież w swe sieci lud okupowa­
nej Litwy'*.

Dzień p. premjera.
W A R S Z A W A .  24-7. (Pat). P. pre­

zes Rady Ministrów W alery  Sławek  
przyjął w dniu dzisiejszym podse­
kretarza stanu w  Ministerstwie 
Spraw- Zagranicznych p. W ysockie­
go, następnie— ambasadora polskie­
go w Waszyngtonie p. Fihpowicza. 
Zkolei p. premjerowi złożył wizytę 
pizybyły w dniu dzisieiszym do V ar- 
szawy belgijski minister komunika­
cji p- Uppens  w  towarzystw ic po ­
sła belgijskiego p. De 1‘Escailie i po­
sła polskiego w  Brukseli p, Jackow­
skiego.

Belgijski mta‘»ter komunikacji 
w Warszawie.

W A R S Z A W  A , 24 VL' (Pat.). —  
Dziś o godz. 10.0 przyby] do W et- 
szawy z Poznania belgijski m.nniter 
komunikacji p. Lippens w towarzy­
stwie p. Kiihna. 1 raz z p. minist­
rem Lippensenn przybył sekretarz 
i konserwator belgijskiego muzeum 
poczt i telegrafów, oraz zl mrów  
państwowych p. de C ock. Je no- 
czesnie przybył poseł polski w  
Brukseli p. Jackowski.

W A R S Z A W A ,  24-VIl. (Pat.). —
W  dniu dzisiejszym przybył do Bel­
wederu celem złożenia wizyty p. 
Marszałkowi Piłsudskiemu baw ący 
w Warszawie m: lister komunikacji 
Belgji p. Lippens w to v-rzynt-vie 
posła belgijskiegu p. 1 ® -.scaille i 
posła polskiego w  Brukseli p. Jac 
kowskiego. P. rn.nister Lippens wpi­
sał się do księgi przyjęć.

W A R S Z A W A .  24 VII. (Pat ). —
Przybyły w- dniu dzit-iejszyrr < io 
W arszawy p. minister komunikacji 
Belgji Liopens po złożeniu szeregu 
wizyt oficjalnych zwiedził zakłady 
Lilpopa, Rau i Luewersteina, na­
stępnie fabrykę parowozów. C gi 
dżinie 14 podsekretarz stanu w  ̂M i­
nisterstwie Spraw Zagranicznych p, 
Wysocki podeimował gościa śniada­
niem w  śesłem gronie. O  godz. 16 
p. minister Lippens zwiedzał linję 
średnicową, a następnie zwiedzał 
zabytki miasta. Wieczorc-n odbędzie 
się na czi ść gościa belgijskiego 
przyjęcie w poselstwie belgijskiern.
0  go'dz. 23 55 p. minister Lippeus  
w towarzystwie min'stra przemysłu
1 handlu Kwiatkowskiego, oraz pod ­
sekretarza stanu w Ministerstwie 
Komunikacji Czapskiego udaje si« 
do Gdyni celem zwiedzeń.a tamtej 
szego portu
W A R S Z A W A .  24-7. (Pat) Belgijski

minister komunikacji Lippens złożył 
dzis wieniec na grobie Nieznanego  
Żołnierza, poczem wziął udział w 
śniadaniu, wydanc.m na ji go cześć 
przez kierownika M. S '  p W y ­
sockiego P. wicemin. Wysocki do­
ręczył w imieniu Prezy1 enrff Rze­
czypospolitej p. Lippen iowi insygnja 
wielkie, wstęgi orderu Polonia Re- 
stituta.

Dementi
K R A K Ó W ,  24-VII. ( P a t . ) . - W ła ­

dysław Belina-Prażmowski nadesłał 
do tuteiszego oddziału P A T  nastę­
pujący komunikat:

W  „Lwowskim Kurjerze 1 oran- 
nym“ Nr. 216, a za nim w innych 
pismach opozycyjnych podlano wia­
domość, iakobytn organizując ziazd 
iegjonistów w Radomiu, przybył co  
Marszałka Piłsudsk.ego z prośbą o 
udział i wygłoszenie przemówienia. 
Stwierdzam, że informac a ta od 
początku do końca jesl kłamliwa. 
U  M a r s z a ł k a  Piłsudskiego w  ostat­
nich czasach nie: byłem. Rozmawia­
łem ostatnio z Marszałkiem 1 stycz­
nia b. r. w  Krynicy. Wszystkie za­
tem szczegóły podane, więc także 
słowa Marszałka Piłsudskiego rze­
komo do mnie wygłoszone, są w y ­
tworem wyobraźni kłamliwych in­
formatorów. Równocześnie podaję  
do wiadomości, że organizatorem 
zjazdu leg jon. tów w Raaomiu jest 
zarząd g.ówny Związku Legjomstów  
w Warszawie, oraz komitet obywa­
telski V Rado miu.
(— ) Władydaw Bdina-PrażmowsJcż, 
pułkownik rezerwy Wojsk Polskich 
j prezes zarządu okręgowego Zw ią ­

zku Legjonistów.
Obrady polsko-rum uńskiej 

komisji granicznej.
K R A K Ó W ,  24.VII. (Pat). Dz.s 

rozpoczęły się w Krakowie obrady
polsko-rumuńskiej komisji granicz­
nej, która rozważać będzie w dal­
szym ciągu sprawę wyznaczenia 
granicy polsko-rumuńskiej n -d  Dnie­
strem. Prace komisji potrwają kilka 
dn\

Zgon senjora dziennikarzy 
lwowskich.

L W Ó W , 24.V II. (P a t ). O ziś  rano zm arł we 
L w o w ie  w 77 roku życia  sen jor dziennik irzy  
tu te jszy  h Tadeusz Capelski, Pogrzeb  odbę­
dzie się w sobotą dnia 26 b. m.

r rzęsienie ziemi we Włoszech.
Straszne skutki wczorajszej katastrofy.

Olbrzymie rozmiary katastrofy.
RZYM, 24.V. (Pa t). W eaług oficjalnych danych, w  następstwie trzę­

sienia ziem i, które naw iedziło południowa italję, tgrnę+o ogółem  1.778 
osób. Rany odniosły 4,264 osoby. Całkow icie zawaliło się 3.181: domow. 
Częściowemu uszkodzeniu u legło 2.757 domow. . . .

RZYM, 24.VII. (Pa i). Dane napływające z m iejscowości, u o ik  ętych 
trzęsieniem ziem i, świaaczą o olbrzym ich rw m iaracli njtastt *fy Okolica 
wygasłego wuikanu Vulturo, gdzie znajdował się ośrodek trzęsieni , uległa 
prawie całkow icie zniszczeniu. , . .

Najbardziej ucierpiało m iasteczko Melfi, z k tórego pozostała jedynie 
górna nowoczesna część. Ocalał rów nież dw orzec ko ie jow y, zaś stare
i.iiasto leży  w gruzach. .

L iczb „ ofiar, według ostatnich danych, wynosi w  Me i zgorą 200
zabitych, a 700 ciężko rannycn. . ,

W Arian Irpino obraz zniszczenia jts t przygnębiający. Koscio ł sw.
Franciszka w gruzach, prawie wszystkie domy .iszkodzone. ,

Niem ożność dotarcia ao wszystkich n iejscowosci n e  pozwala scisie 
określić liczby ofiar, k ióra  dzisiaj dochodzi do 1000 osob i zgorą 2 tys.

r a n n y c jb ^  N U 0 V A  24 VU. (Pat). W następstwie frzęs:enia ziem i na 2.600 
mieszkańców 400 zostało zaDitych, 500 odniosło -any. ,Vszystkie donry 
zostały zburzone. Cuuem ocalał jedynie fron t przepięknej kL.edry, której 
wnętrze u legło zniszczeniu. W mieście niema rodziny, która nie byiaby 
okryta żałobą.

Dalsze wstrząsy.
WIEDEŃ, 24.YII. (Pat). Według doniesień „United Pressr z Neapolu 

wczoraj o godz. 6.35 odczuto w m iejscowości Pozzuo li dalsze wstrząsy, 
które trwały kilka sekund i w yw ołały panikę wśród ludności.

Liczba ofiar wzrasta.
RZYM, 24.VIF. (Pat). (Stefani). L iczba o fiar wczorajszego trzęsienia 

ziemi wzrasia. Naskutek w ie lk iego  zniszczenia okolic, dottsniętych kat i- 
strofą i w ielk ie j rozciągłości terytorium . Które u legło trzęs.eniu, n :po- 
dobna jeszcze ustalić dokłaanie liczby zabityc1' i rannych. .

RZYM, 24 7. (Pat). Jak podaje piasa, w jeanym OKręgu Ave n o  zg i­
nęło zgórą 600 OTÓb. W oko ' cacn Potenzy i M ilfi szereg WiuStk u legło
całkowitemu zniszczeniu. . . . . . .  A

W Neanolu, który przerażona ludność opusc ła, ur ajęc się na sąsied­
nie pola, pow o li wraca nastrój spokoju.

Rada Ministrów poweźmie odpowiednie uchwali).
R Z Y M , 24.VII. (Pat). W  najbliższym czasie zbierze rada ministr-tw 

w celu uchwalenia zarządzeń, których p o ję c ie  j^st n.ezbędne w  związku  
z katastrofą trzęsienia ~.i“mi. Mussolini zabTonil zbierania sLiadeit publicz­
nych lub prywatnych.

Kondoientje.
R Z Y M , 24.VII. (Pat). Ambasador Przezdziecki zlozył rządowi ltal;

. skiemu konDolenrje z powodu katastrofy, jaka naw :edziła polwdni ) W f  Ita ię 
P A R Y Ż ,  24.VII. (Pat). W  związku z trzecieniem ziemi, akie nawie­

dziło Italię południową, prezydent Dournergue wystosował depeszę kon­
dolencyjną do króla Jibhi. .

1 'ARYŻ., 24.V1I. (Pat). W  związku z katastrofą trzęs.en.u ziemi w Ita-
lji, ambasador francuski w Rzymie otrzymał instrukcję, aby złożył rzazowi 
ltalji wyrazy współczucia.

BEok cjospoderczy Małej Efite^ty
Memorandum

B IA ł O G R Ó D ,  24 VII. (Pa*.). -
Minister spraw zagianiczoych pole­
cił posłowi jugosłowiańskiemu w  
Bukareszcie zfożyć rządowi rumuń­
skiemu memorandum w sprawie ko­
nieczności utworzenia gospodarczej 
organizacji krajów Małej Ententy, 
podkreślające, iż kiyzys rolny, któ­
ry nawiedził całą Europę, dotyka 
szczególnie krije  o przewadze twór­
czości rolniczej. Kryzys potęguje 
zwłaszcza konkurencja krajów za­
morskich. Jedynym skutecznym 
środkiem zaradzan-a kryzysowi jest 
bezpośrednie porozumienie pomię­
dzy krajami przernysłowemi a kra­
jami rolniczemi, zgrupowanymi we  
wspólnej organizacji gospodarczej, 
przyczem nie należy uwazac tego 
ugrupowania za biok agrarny, skie­
rowany przeciwko krajom przemy­
słowym, gdyż chodzi tu o układ 
pomiędzy krajami, związanemi z a ­
gadnieniem wymiany ekonomicznej 
i potrzebującemi jedne arugic1 
Ugrupowanie to nie byłoby skiero­
wane również przeciwko krajom 
rolniczym, pozostającym poza jego 
ramami, zważywszy, żę kraje rolni­
cze będą w dalszym ( iaeu zw acały 
się do krajów pozaeuropejskich w  
celu zaspokojenia swych potrzeb w  
dziedzinie spożycia i wytwórczości 
rolnicze, Rumunja i Jugopławja :e 
względu na identyczność ich budo­
wy gospodarczej są powołane do 
podjęcia inicjatywy w sprawie u-

jugusłowiańskie.
tworzenia tegc porozumienia. O bec ­
ność Cerhoslowac" w  Małej Enten- 
cie, jako kraju przemysłowego, 
przyczyni się w  znacznym stopniu 
do znalezienia formuły porozumie­
nia między krajami roli -cremi a 
kra,ami przernysłowemi. Układ go­
spodarczy krajów Maiej Ent-nty 
będzie dostępny dla wszystkich 
krajów, zwłaszcza z nią sąsiadują 
cych, r,a podstawie całkowitej rów ­
ności. Trzeba będzie pokonać znacz­
ne trudności na drodze do utwo­
rzenia tego u g ru D O w a n .%  które 
przyczyni się do rozwiązania pro­
blemu żywotnego dla tych krajów, 
których nowa sytuacji*, w  .akiej się 
znajdują, domaga się rozstrzygnięcia 
nowegc ; oryginalnego, nie mającego  
przykładu w  innych krajzi h. oro- 
zumienie Ru-nunii i Jugos‘awjt w o ­
bec podobnej sytuacji gospodarczej 
obu krajów będzie mogło zakreślić 
szerokie ramy i w  pewnych dzie­
dzinach oznaczai będzie prawie  
unję cetną Porozumienie z innemi 
krajami będzie mniej lub więcej 
szerokie, : ależnie od gospodarczego  
charakteru ka raego kraju. Z e  wzglę­
du na złożony charakter zaga^ nie­
ma kompetentni ministrowie Ru­
munii i Jugoslawp będą musieii ze 
brać się w> celu ustalenia zasad po­
rozumień.a, podczas gdy komisja, 
złożona z rzeczoznawców, będzie 
miała za zadanie opracowanie wszyst­
kich szczegółów porozumieniu.

W IE D E Ń , 24.L  (Bat). Om awia­
jąc na łamach „Neues W iene. I a- 
geblatt** stosunek Austrji do pc ud-
niowo-wschodnio-riuropejs iego fc >-
ku a g r a r n e g o ,  minister spra w e ­
wnętrznych inż. behuent zauwar.a, 
że kwest ją ta o b c h o d z i  żywo austr- 
jackie koła gospodarcze.

Jeszcze przed rokiem nawiązały 
ane kortakt z rmarodainemi kc »mi 
austrjackiemi, które rozważywszy tę 
inicjatywę, uznały wespół z Jugo- 
sławją konieczność zespo .enia po­
łudniowo-wschodnich państw agrar­
nych celem osiągnięcia stauigo zby­
tu zbeża i bydła na rynkach krajów  
zachodnich.

Jest prawdopodobne, że b jk

Głosy orasy austriackiej
połudnu wo-wschodni paustw agrar­
nych doprowadzi do nawiązania 
kontaktu z Niemcami, Czechosłowa­
cją i Szwajcarją, ł  zatem z pań­
stwami które narowni z Austrią dą­
żą dc rentownego zbztu swych 
artykułów przemysłowych. Minister 
jest zdania, że wschdmo-europej- 
sk blok agrarny, chcąc zbyć ®we  
produkty na rynek aust-jacki, bę 
dzie mufciał uwzględnić warunki 
swego odbiorcy, odnoszą-e się It 
obowiązku nabywania także i wy-  
rcDÓw austrjackich p*1 cenach dla 
Austrji pomyślnych.  ̂Dlatego ter 
nieuzasadnione sa ob iwy co do 
ewentualneg' ucisku gospodarcze­
go-

fa m m  h j
W Japonji obchodzono w tych dniach 25-Iec»« 
zwycięstwa floty japońskiej nad rosyjską.

7 pphytu marsz. Senatu prof. 
Szymańskiego w Wiedniu.
WHEiDES' 24 V II. (P a l). P o  jedn odn iow ym  

pobycie  opuścił azieś W iedeń  marszale.k Sena 

tli j>rof. SzyniańskJ, żegnany na dw orcu  przez 
posła R zeczypospo lite j Badera, konsula ge­
neralnego M orawskiego oraz prezesa Zw iązku  

S tow arzyszeń  Polsk ieh  w  W iedn iu  dr. Ten - 

lienbauma.
W  ezasie swego pobytu m iał m arszałek 

-Szymański, juko prezes rady o rgan izacy jn e j 

P o lakow  zagranicą sposobność zetkniąc.a się 

z p rzedstaw ic ie lam i tu te jszej ko lon j, p o ls ­

k ie j i szczegó łow ego  zapoznania się z je j  p o ­
stulatami. Z te j oka zji odbyto  s.'ię w czo ra j 
w ieczorem  w  Zw iązku  Stowarzyszeń  Pols 
kich  uroczyste posiedzen ie Zarządu które 
ijłn p rzew od n iczy ł m arszałek  Szym ański, w y ­
g łasza jąc  p rzem ów ien ie  o obecnej sytuacj. 
■kraju oraz o w ytężon ej działa lności posz­

czególnych  m in isterstw  d la  dobra państwa.
Z W ied n ia  m arszałek Szym ański w y jech c , 

w  dalszą d rogę  na kongres lekarsk i do 'Ge­

new y.

Obroty portu gdyńskiego.
G D YN IA , 24.V II. (Pat). V  drugie j deka 

d/.ie 'lipca ob retj portu gdyńsk iego w yn os iły  
128.596.4 tonu tow arów  1.204 pasażerów  i 68 
w o rk ó w  poczty am erykańsk iej wobec 120.950 

lonn, 885 podróżnych  i 62 w ork ów  p oczly  
am erykańsk iej w  dekadzie ubiegłej.

— O—

Trakiat morski ratyfikowany 
będzie w .Japonji we wrześniu.

TO K JO , 24-7 (Pat). Zgodnie z 
życzeniem cesarza, tekst traktatu 
morskiego, zawartego w Londynie, 
został przedstawiony prywatnej ra­
dzie do rozważenia oraz przygoto­
wania odpowiednich zaiecen. Raty­
fikacja traktatu oczekiwana jest 
przed upływem września.

Dalsze pertraktacje z Gandhim.
L O O N A ,  24.VII (Pat Dwaj przy­

wódcy umiarkowanego odłamu lu d - 
norci odbyli w  dniu dzisiejszym po­
nownie rozmowę z Gandhim w w ę -  
ziemu, w ktoiem się znajduje. Roz­
mowa trwała 4 godziny. W zm ianko­
wani przywódcy osw,adczyl; przed- 
stav cielowi agencji Reutera, iż 
przedstawili Gondhiernu wszystkie 
dane, jakie posiadają, Gandh wrę­
czył im orędzie: na piśmie, które
mają osobiście przekazaćfpanaytom  
Motilal i Jawaharalal, uwięz:onym 
w AHahabad.

W ZAłięzku z utratą prawn 
nietykalności.

BERLIN, 24 7. Wskutek rozwią­
zania Reichstagu posłowie tracą swe 
prawą nietykalności; W  związku z 
tern rozpocznie się cały szereg roz­
praw sądowych w Niemczech prze­
ciwko byłym posłom, przyczem o- 
gólną liczbę procesów oceniają ni 
250. Na  Berlin przypada 60 —  80 
procesów sądowych. Większość do­
tyczy zdrady i podżegania do ak­
tów gwałtów. Oskaiżeni są przeae- 
ws7 ystkiem komuniści, s nastę-mie 
hittlerowcy za opór władzy i obra­
zę ministrów oraz wyższych urzęd­
ników.

Manewry jesienne.
B EKLIN  24.11 (Bat). Po dwulet­

niej przerwie odhędą się pcmiędzy 
15 a 19 sierpn a b. r. manewry je­
sienne niemieckiej armji i marynar­
ki. Reichswehra ma odbył swoje  
ćwiczenia w  Górne' 1 rankonji i u- 
ryngji. Co dc ćwiczeń marynarki 
nie powzięto jeszzce dotychczas żad­
nych ostatecznych postanov/ień.

W  manewracn bie.ze udział 5-ta 
dywizja, stacjonowana w  Badenii, 
Wirtembergji, Heosen i Turvng ji  o- 
raz 3-cia dywUja kawaleryjsica, któ­
rej garnizon znajduje tię w Zachod ­
nich Niemczechc
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B e z i m i e n n o ś ć
Szacowny wyraz „krytyka" stal 

się u nas synon mem wrogiego u- 
stosunkowania się względem pew ­
nych osób, grup, zdarzeń i t. p., a 
teraz nawet zwyczajnie —  obmowy. 
Człowiek stara się zawsze ułatwi: 
rzeczy zbyt trudne do os ągnięna. 
Rzeczowy sąd, wymagający rozwagi, 
koniecznie inteligencji i umiaru, za­
stępuje łatwą i nie wymagającą wy ­
siłku obmową. Gładka to dropja i 
jakże coraz więcej spotyka się ludzi 
nią idących, zostawiając rzeczywi­
stość, zdrowy sąd na boku —  zby­
teczne rekwizyt.a!

Niema tak świętej rzeczy, do któ- 
rejby ona me dotarła, niema tak 
wysoko stojącej osoby, by swem  
błotem r 'e  potrafiła ej dosięgnąć, 
ani tak jasne sprawy, by na niei 
plam i brudu do żerowania zn: 'eźc 
nie mog}“i. Rozpanoszyła się po 
wszystkich dziedzinach życia towa­
rzyskiego, społecznego, państwowe­
go, tak samo , -j sługą (może n.ewol- 
nicą?) prasa— jest wszelka ■ wszędzie.

Jak powszechną, tak samo jest 
bezimienną. V> idzimy błoto, nie wi­
dzimy tylko tych, którzy je rzucają. 
Zaw sze  jest to czynione ukradkiem 
z za węgła. Dotyka osób czy spra * 
winnych, a częściej niewinnych. 
Strzepuje się je skrzętnie, jednakże 
plama pozostaje. Ach, jak trudną, 
jakże nieprawdopodobna jest rzeczą, 
by człow;ek, który strać ł przez ob- 
m owę osób trzecich, którym uw a­
rzyliśmy (chętniej w gorsze niż 
lepsze wierzymy) nasze zaufanie, 
mógł je zpowrotem w zupełności 
uzyskać, choćbyśmy się przekonali, 
że nas oszukano. Czas objęty nie- 
vriarą. czy wzgardą stał się faktem 
dokonanym, istniał— i niema takich 
sił, któreby go mogły zniszczy ć

Ohydna ‘est owa bezimienność. 
Dla ludzi bezczelnych i kłamliwych 
mamy jednakże pewien szacunek, 
jeśli się do swoich slow albo czy­
nów pr ryznają; ale obelgi spadające 
niewiadomo skąd, są zwyczajtiem 
„szczekaniem zza plota" z tą różni­
cą, że do psa nie czuje s;ę ty'e od ­
razy, co do w Podobny sposób po ­
stępującego człovv;eka.

W  dziennikach, tygodnikach, m e -  
s.ęczn.kach, czy ja wreszcie wiem, 
gdzie tego niema, pełno jest t. zw. 
„krytyk", rozmaitych os>b, instytu- 
cyj, zrzeszeń i t. d. Rzadko kiedy 
podpisuje się je nazw ;skiem, i pra­
wie zawsze później w następnych 
numerach p :sm tych -samych, czy 
innych spotyka s.ę „odwoianic" 
„sprostowania",„wyjaśnienia" „praw­
dy" z charakterystycznem. „niepraw­
dą jest ż«... natomiast praw d ą 'e s t“... 
formułka znana chyba przez *.a::de- 
go, jak pacierz, w  tak powszechnem  
będąca użyciu.

Gdyby jeszcze tak się zdarzało, 
że jednocześn:e z oskarżeniem po ­
dawano to „nieprawdą jest —
byłoby jeszcze poi biedy. Nawet  
byłoby można sie z tem pogodzić, 
gdyż szkodliwość kłamstwa została­
by osłabioną— ale tak, jak się dzieje 
teraz? G dy  sprostowań a przychodzą 
znaczni s później— a czas m — wo-  
góle nie przychodzą? Kto wiąże 
sprostowanie z oskarżeniem i w  u- 
myśle to schie rozjaśnia? 1 Jziemy 
zwykle po hnji najmniejszego opo­
ru, więc niezbyt się-nam chce. Częś­
ciej się zre»ztą czyta owe „przeciw" 
choć test kłamstwem, aniżeli to 
prawdyiwe „za"

Pamiętam na pewnem zebraniu 
liczącem zgorą dwieście osób, mó­
wiono o pewnym wypadku, opisa­
nym barwnie w iednym z dzienni­
ków. Uwagi, krytyka, oburzenie —  
a wkoncu, gay temat by ł omó­
wiony szeroko i głęboko, zabrałam  
głos mówiąc iż ten wypadek się nie 
zdarzył. Czytałam odwołanie w  tym 
samym dzienniku. Odwołan ie\ to

spostrzegłam zupełnie przypadkiem. 
Jest to typowy przykład, żc podob­
ny system rehaoililacji, jaki < 'ę sto­
suje dotychczas, mija się zupełnie 
ze swoim celem Potwierdzeniem mo­
ich słów iest powyższy wypadek  
i zwiększająca się corsz bardziej nesć 
oszczerstw, których nawet kary są­
dowe (zresztą iakże niewie'ke) nie 
potrafią powstrzymać— a prędzej na­
wet ośmielają.

Społeczeństwo przywykłoi do 
błota i znajduje niebyw&łą przyjem­
ność w grzebaniu 8 ę w  n em. Z  
jakże miłym dreszczykiem czyta się
0 rozmaitych malwersacjach, nieho- 
norowych postępkach, szkodliwa1 
działalności— wszelkie duchowe ta­
łałajstwo czu.e się w tej atrrasferze 
swojo i tak przyjensn.e! T o  jest 
źródło powodzeń.a wszelkich bru­
kowych pism, nie przecież trzeba 
koniecznie od tego s:e uwolnić. D o ­
kąd ta droga prowadzi? Jak ty.ko 
powstanie jakieś towarzystwo, in­
stytucja dobroczynna. czy jaka 
spółdzielnia, czy znowu jakaś jed­
nostka zajmuje się pracą społeczną 
czy inną, napotykając po drodze 
tyciące trudność , jakie >ię spotyka 
wśród tsk opieszałych ludzi, do ja­
kich naiużymy— jeszcze napewno  
zdarzy s;ę iaki „przyjezdny" „widz" 
„słuchacz" czy jaki inny miły „oby- 
watel" z pod ciemnej planety, co te 
wszystkie poczynania napiętnuje, 
napewno zobaczy „niesłychane na­
dużycia" czy też „rozprężenie", „ nie- 
parządek", „nieudolność" , i t. d.—  
Sam się -eszcze nie podpisze sie­
dząc z zlcionemi rękami i pogwiz* 
dując „a to im zadałem bobu! T e ­
raz to ich ga opem licho weźmie!"

Krytyka, która '"est rzeczą dobią
1 uzdrawiającą, powinna w  naszych 
pismach dużo nuei*ca zajmować .—  
musimy ją tylko postawić na odpo- 
wiedn.m poziomie. T ak  samo naj- 
przeróżniejsze kłamstwa, których 
jesteśmy codziennymi świadkami 
znakomic;eby się zmniejszyły, gdy­
by redakcje domagały się zerwania 
z btzimiennośc:ę swoich przygod­
nych a nieobliczalnych korespon­
dentów Należałoby tak samo spraw-,  
cłzać wiadomości, a potem jc poda­
wać do ogr Inej wiadomości* przeko- 
nawszy uę, ee są naprawdę rzeczy­
wiste. Zbyt  juz zaczynamy przy- 
wykać do błota, tak oszczerstwo 
staje się codziennem i pows;:ech- 
nem. Oddychamy zatrutem powie­
trzem, nie zdaiąc sobie sprawy z nie- 
bezpieczeństa, jakie nam grozi. rrnk 
mało posiadamy ludzi pełnych ini­
cjatywy i wytrwałości, a gdy takich 
spotykamy, nie chronimy i nie pod­
trzymujemy .eh w pracy tylico zo­
czy namy krytykować — tak to, a owo, 
a jeszcze dokladajac trochę ze swo­
ich zawiści i trochę, . jak mi się 
zdaje". Tem  się może tłumaczy, że 
wiele zdolnych jednortek odsuwa  
-tię od prac w  rozmai :ych instytu­
cjach społecznych czy innych, by 
n e szarpano ich opinji.

Trudno się bowiem zdobyć na 
to już ponadczłowieczeństwo, aby 
nic dla nas nie miała znaczenia na­
sza niesława. —  Jest ona droższą 
dla tych. którzy znają swoją wartość 
ludzką nad życie. Musimy też sławy 
owej bronić, —  bronić go mości 
ludzkiej za wszelką cenę przed ty­
mi, którzy do nie, przez swoją nik­
czemno*" nie dorośli.

Helena Oogulsha.

Bezrobocie w Niemczech.
EERL1N, 24-7. (Pat). W ed łu g  o-

statmch danych oficjalnych, liczba 
bezrobotnych w  Niemczech, korzy­
stających z zapomóg, wvnosila 13 
lipca r. b. 1.851 tv- Ogólna Hczba 
poszukujących pracy wynosiła w  
tym samym czas'e 2.770 tys.

K A RT K I  Z PODRÓŻY.
iii.

Pod znakiem cudzoziemców*. Nabieranie gośc» Na Montparnassie i przed 
kościołem  św. Magdaleny. „SztUKa na u licę".

Już po kilku dniach pobytu w  P a ­
ryżu  daje się zauważyć, jak wiele rze­
czy  w  tem mieście przystosowanych 
jest dla cudzoziemców, a szczególnie 
tych, k tórzy  płacą dolarami. N ie ty lko 
to, że na każdej niemal ulicy w cen 
trum musi znajdować się jakiś .,bar 
am erykański11, reklamujący się po an­
gielsku, że przed operą dyżurują stale 
wspaniałe limuzyny z tabliczkami 
„speak  en g l ish ” a lakże „sprechen 
deutch11, ale i to, że muzea państwowe, 
do których wstęp przed wojną był 
bezpłatny, we wszystkie dni tygodnia 
obecnie pobierają opłatę od zw iedza­
jących  w  chi i powszednie. Bo w dzien 
powszedni rzadko który paryżanin 
ma czas na zwiedzanie, jak turysta. 
W ięc  niech turysta płaci. A w święta, 
gdy  autochtoni m ają  czas, w tedy w e j­
ście jest bezpłatne i taki tłok, że tury­
sta wmli poczekać na dzień zw yk ły  i 

apłacić. Angielski język  słyszy się b. 
często p rzy  zabytkach i w muzeach 
paryskich. Grupy jankesów po 80- -40 
osób, zapakowane do wygodnych  au­
tokarów, wysypują  się co chwila 
przed Notre Dame, Luwrem, Troca- 
dero i innemi „sz lag ieram i" Paryża 
Doskakują zaraz do nich uliczni sprze 
dawcy pocztówek z w dokami Paryża 
i widokami... paryżanek specjalnego 
pokroju. Ten  drugi rodzaj pocztówek

wciskają cudzoziemcom w  w ielk im  
m by to sekrecie, udając strach przed 
policją, słono każą płacić i po sprze­
daniu czem  prędzej giną w tłumie, za­
n im  żądny emocy j nabywca nie spos­
trzeże, iż został —  m ówiąc po polsku 
nabity w  butelkę. Po obejrzeniu naby­
tku przekonywa się, że bez strachu i 
za tańsze pieniądze m ógł dostać takie 
same fotograf je w  każdym  prawie 
sklepie z wyrobam i piśmiennemi. a) 
bo w  kiosku gazecarskim.

W og ó le  —  jeżeli chodzi o t. zw. na­
bieranie gości, o wyłudzanie grosza, 
Paryż i tutaj przoduje. Na ostatniem 
piętrze w ieży  E ife l  (w jazd windą 10 
franków !) stoi kram ik z różnemi „ p a ­
m ią tkam i11, specjalna skrzynka do l i ­
stów, które o trzym u ją  pieczątko 
„T o u r  E i fe l11 i kosztują przez to drożej 
oraz kilkanaście różnego kalibru au­
tomatów, które wróżą przyszłość, śpie­
wają, grają, w yda ją  medale pam iąt­
kowe etc. etc. oczyw iście  nie zadarmo.

Najlep ie j to w yd ry  igroszostwo 
można obserwować w ieczorem  na 
Montparnasie. Trzeba usiąść sobie o- 
koło godz. 10 w ieczorem przy  stoliku 
na trotuarze w „Ca fe  du Donie11, albo 
naprzeciw  w słynnej Rotondzie. Co- 
prawda o  ten stolik n iebardzo łatwo, 
bo o  tej porze oba lokale formalnie 
zatłoczone są publicznością, skoro się
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Przegrupowywanie się polityczne w fóiemczech.
Powstanie nowej partji konserwatywnej.

BERLIN , 24-7. (Pat). Oficjalnie branie poufne, na którem m. in był 
donoszą, że pertraktacje w  sprav ie obecny bvły prezydent Banlcu Rzzs- 
utworzenia nowej partji konserwa- szy dr. Schacht, były kanclerz Rze-  
tywnej z grup, jakie się z biegiem szy Michaelic, przedstawiciel świata

Nowowybudowany i konsekrowany uroczyś­
cie w  ubiegłą niedzielę przez Ks. Prymasa 
Polski, kardynała Hlonda, kościół „na Soła- 

c ju “ w  Poznaniu.

Rola handlu zagranicznego 
w gospodarstwie narodowem.

„Dresdner Bank" podaje nie- 
zrr-eri.ifc interesujące zestawienie 
procentowe, wykazujące, ile w  pro­
dukcji poszczególnych krajów zaj­
muje miejsca wywóz i ile wynosi 
przywóz w  stosunku do spożycia 
wewnętrznego.

W ed łu g  tego zestewienia l  nja 
Południowo - Afrykań ska wywozi 59 
proc. swej produkcji, przywozu jed ­
nak 56 proc. swego spożycia we­
wnętrznego. Eelgja wywozi 51 proc. 
produkcji i przywozi tyleż procent 
spożycia, dla Danji liczby te wyno­
szą 51 proc. i 51 proc., dla Finlan- 
dji —  46 proc, i 46 dtoc., dla Szwaj­
carii — 39 proc. i 40 proc., dla Nor- 
wegji —  38 proc. i 39 proc., Au -  
strji —  37 proc. i 43 proc., Estonji—  
36 proc. i 36 proc., Holandji —  34 
proc, i 37 proc., Brazylji —  31 proc.
■ 32 proc., Czechosłowacji— 30 Droc. 
i 28 proc , Szwecji —  29 proc. i 29 
proc , Kanady —  29 proc. i 23 proc., 
Łotwy —  26 proc. i 29 proc., A u ­
stralijskiego Commenwealthu —  25 
proc. i 25 proc- Wielki :j Brytanji —  
25 proc. i 32 proc., Francji— 24 proc. 
i 24 proc., Niemiec —  23 proc. i 25 
proc., W łoch  —  21 proc i 23 proc., 
Japonji —  21 proc, i 22 proc , W ę ­
gier —  17 proc. i 23 proc., jugosła- 
wji —  16 proc. i 17 proc., Litwy —  
16 proc. i 16 proc., Polski — 14 proc. 
i 18 pioc., Rumurji —  14 proc. i 13 
proc. oraz Indyj Brytyjskich —  12 
proc. i 13 proc.

Rosja Sowiecka wywozi tylko 
4 proc. swe- produkci’, przywożąc  
natomiast tylko 5 proc swego spo­
życia wewnętrznego. Stany Z jedno­
czone wywożę, 7 proc. swej produk­
cji. przywożą zaledwie 6 proc. spo­
życia. (Iskra).
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Kto Ładzie Księciem -Fac- 
łortkiem Holardji?

Następczyn i tronu holendersk iego, k ,.ę - 
żn k zk a  Juljainna, która obecnie u ko fłczyta 
21 Tok życia , jest j'edną z na jbardzie j’ w yk - ' 
sztakon ych  księżn iczek  europejskich . W  u- 
bi-t-głym Toku o trzym ała  ubsolu torjum  un i­
wersytetu  w  iLeyden, gdzie  studjowulu narów - 
-ni z iinnymi studentami. Coraz g łośn ie j m£>wi 
się teraz o  tem, f e  k siężn iczka Juljanna ma 
o trzym ać tow arzysza  życ ia  i że w  tym celu 
właśoiie w y jech a ła  z m atką do N orw eg ji.

K to będzie je j  p rzyszłym  m ałżonkiem , to 
dotychczas jest ok ry te  głęboką ta jem nicą. 
W  każdym  razie  .kandydat musi odpow iadać 
n iety lk o  upodobaniom  .księżniczki, a le  m us’, 
rów n ież spełniać wym agania, staw iane mu 
iprzez k ró low ą  W ilh e lm in ę  .... rac ję  stanu. 
P rzedew szystk iem  musi c ieszyć  się dobrem  
zdrow iem , jalko p rzyszły  o jc iec  d ziedzica  czy  
d z ied z iczk i tronu ho lendersk iego. Musi też 
b yć  skrom nym  i n ie  w trącać się do rządów  
ani do polit. ro la  jego  bow iem  jako  księeia- 
M ałżonka będzie  zupełnie bierna. Musi być 
protestantem  I pochodzić  z rodu k ró lew sk ie ­
go, oraz hyc obyw atelem  kraju , za p rzy ja ź ­
n ionego z H olandją. Podobn o  zna lazł się te­
raz ktoś, kto spełnia w-szystkie te warunki.

czasu obłamywały z partji ruemiec- 
ko-naroJowcj, dały rezultaty. Na 
wczorajszem posiedzeniu komisji po­
rozumiewawczej postanowione utwo­
rzyć jedną wielką partję konseiwa- 
tywną.

BERLIN , 24.7, (Pat.) Wielokrot­
nie zapowiadane powstanie partji 
konserwatywnej jest faktem doko­
nanym. Liczbowe określenie jej jest 
jednak jeszcze niemożliwe.

W śrad  osobistości, które weszły 
w  skłao tymczasowego komitetu 
naczelnego, zus jdnj'ą się nazwiska, 
dające poniekąd wskazówki co do 
tendencji i celów nowej partji pra­
wicowej, przedewszystkiem więc 
min. Trewiranus, który pierwszy w  
swoim czasie wysćąpił z partji nie- 
miecko-narodowej, Lambach, prze­
wodniczący związku niemiecko-na- 
rodowych pracowników handlowych, 
gen. Lettow Vorbeck, poseł von  
Driander, prof. Hoetsch i t. d. Hr. 
W estarp nie raieży do komitetu 
naczelnego, co miało mieć miejsce 
na jego własne życzenie. Chce on 
poświecić się pracy nad utrzyma­
niem łączności między nowopow ­
stałą partją konserwatywną, wysu­
wającą swe listy wyoorcze po 
miastach, a organizacjami roln cze­
rni t. zw. Lsndvolku, wysuwające-  
mi swoje listy po wsiach.

BER.LIN, 04.VII. (Pat). Wczoraj 
odbyło się w  hotelu Kaiserhof ze-

bankow ;go dr. Solrrssen, wielki 
przemysłowiec von Borwig oraz roz­
m aić mimutrowie obecnego gabi­
netu. '

N a  zebraniu tem przywódcŁ no­
wopowstałej partji konserwatywnej 
wypowiedz iał się co ao zadań stron­
nictw prawicowych w  i nowej kam­
panii wyporczej.

Hr. Westarp m. in poakreślił, żn 
w zasadzie jes*: przecn/ny tworze­
niu partj., z w ’ązanej bezpośrednio 
z rolnictwem, jako odręcnym sta­
nem społecznym. Z e  względu jed­
nak na interesy pa.i.stwa rozwój 
tego stronnictwa jest konieczny. 
W  całej akcji chodzi tylko o prze- 
prowadzenie idei polityczne^ Hin- 
denburga. bovi lem tym sposobem  
zapewni się rolmctwu niemieckiemu 
oraz prowincjom wschodnim Rzeszy 
tak kon:eczną im pomoc.

Następr ie zabrał głos minister 
Schiele, oświadczając, że odłączerre 
rolników od partji Hugenberga w y ­
nikło wskuteK coraz wększe j roz­
bieżność. pogląaów i inteiesów obu  
grup. Rolnictwu chodziło o uzyska­
nie realnej pomocy, podczas gdy 
Hugenberg goni za jakierruś nie- 
określonemi ideałarm. '

Min. Trewiranus podkreślił, że 
obecnie po 1 Ltu latach walk nad­
szedł moment utorowania drogi idei 
konserwatywnej, bez której żadne 
państwo nie może istnieć

Z inicjatywy Ligi Nrrcd-Aw.
BERLIN, 24.VII. (Pat). 'Według

informacyj niektórych dzienników  
niemieckich, konferencja w Sinaja, 
obradująca nad kwestją utworzenia 
bloku agrarnego paiistw południo­
w o -w schodn ie j Europy, zwołana  
została z inicjatywy Ligi Narodów.

Pertraktacje wstępne które jednak 
nie były poJawane do wiadomości 
publicznej, odbyły się jeszcze w  sty­
czniu r. b. w Genewie pc • -nędzy 
przedstawieniami Jugosławji, Rumu- 
nji i Węgier.

W d z ie s i ę c io l e tn i ą  r o c z n ic ę  c h w a t y  o r ę ż a  porskiej jo N a  t  z d j ę c iu
z przed lO-lat widzimy Naczelnego W odza sił polskich. Marszałka P ił­
sudskiego, w  otoczeniu ludności kresowej, wypytującej trwożliwie o sy­

tuację na froncie.

Pized dziesięciu laty,
Komunikaty S?tabu g?nsralnec!0

Z dnia 25 lipce.
Front Północno-Wschodni. Otoczone od­

działy 1-e] dywizji litewsko-białoruskiej, od ­
rzucając 11-ą dywizję sowiecką w  prawo, 
56-ą zaś w  lewo od swej drogi marszu, przy 
brawurowem współdziałaniu artylerji. utoro­
w ały  sobie bagnetami odwrót na W ielką  
Brzosto wnicę, na zachód od Wołoczyska. 
Napierając silnie na resztę oddziałów 1-ej 
armji, nieprzyjaciel zajął Sokółkę, wobec  
czego dowództwo armji zarządziło dalszy 
odwtót na linję rzeki Sokołdy, (dop ływ  rz. 
Supraś).

W  ^-ej armji nieprzyjaciel opanował 
stację Swisłocz na linji W^ołkowysk - Cze­
remcha.

Fron t  Południowo-Wschodni. Na południo­
wym odcinku Zbrucza nieprzyjaciel, sforso­
wawszy rzekę, zajął iwanie Puste, dalej zaś 
na północ Skałat.

Okrążona w Brodach 18-a dywizja gen. 
Krajowskiego, po odparciu koncentrycznych 
ataków nieprzyjacielskich, przebiła się w  
ciągu nocy w  rejon Olesko-Podhorce.

W  2-ej armji 4-a brygada jazdy pod do­
wództwem pułkownika Dreszera zajęła Be- 
resteczko.

3-a armja utrzymała w tym dniu linję 
Styru. W  wypadzie grupy płk. Dęba-Bier- 
nackiego zajęto Kołki, zdobywając 12 kara­
binów maszynowych i rozbijając brygadę 
jazdy z grupy Gonikowa.

Stufetie rewclucji 
iiocowej we Francji.

W  dniu 27-go lipca r. b. przypa­
da 100-na rocznica rewolucji "t. zw. 
lipcowei we Francji.

Ostatni Burboński wlaaca Fram 
cji, Karol X , ufny w  swcie mocne 
stanów,=ko i świeżo zdobyte laury 
w  walkach, związanych z aneksją 
Algieru, doprowadził do wybuchu  
w  najbardziej ni-oczeKiwanym mo­
mencie. W a lka  z opozycją trwała 
już bowiem od kilku lat. Przez ten 
olcrea król powołyvTa ’uż i umiar­
kowane gabinety, ale w  króti im 
czasie upadały • one pod ciężarem 
nieprzezwyciężonych trudnos-i. G dy  
zaś świeżo utworzony reakcyjny, 
ultramontański gabinet ks. Polignac a 
wszedł w konflikt z Izbą, Karol X  
rozwiązał parlament, lecz nowe w y ­
bory wzmocniły jeszcze opozycję. 
W  dniu więc 26 lipca wydał kroi 
swe słynne „ordonanse", kture 
zmieniały ordynację wyborczą na 
korzyść reakcjonistów, Izbę rozwią­
zał jeszcze przed zwołaniem, na pia-  
sę zaś nałożył cenzurę.

T o  właśnie przyczynił" się bez« 
pośrednio do wybuchu. Żywioły  re­
publikańskie, stu&enci i sfery robot­
nicze wzniosły barykaay. Po trzech 
dniach walk ulicznych wojsko z P a ­
ryża wycofano, a Karol X  abdyko-  
wał na rzecz wnuka Było już jed­
nak za późno. Sytuacja była zbyt 
daleko posunięta opanowana i u ż  

przez żywioły rewolucyjne pod wo  
dzą L a  Fayette^. Lecz samo to 
nazwisko mówi już, że równocześnie 
zt  zwycięstwem barykad i w  obo­
zie rewolucjinym zwyciężył kieru­
nek umiarkowany, konstytucyjno- 
monarchistyczny.

Rewolucja lipcowa inauguruje 
pierwszą fazę walk wewnętrznych 
we Frnnci’, trwać one będą aż do 
lat siedemd iesiątych. Z  samego 
jednak rezultatu ruchu ..pcowego  
widać jego połowiczność, nie zdołał 
on zadowolnic ani żywiołów demo­
kratycznych, ani burbońskich, po ­
trafił jedynie niezbyt liczna grupę  
z pośród bogatego mieszczaństwa 
Dostawić około kró.a z woii ludu —  
Ludwika Filipa. Nie wiele pomogły 
i tradycie rewo'ucy_ne jego ojca Fi­
lipa Egalite; republikame widz'eli w  
nim wciąż księcia Chartres, k t 'ry  
wraz z Dumouriez‘em zdradził sprawę  
rewolucyjną, Drzechodzyjc w  roku 
1793 C’m na stronę austrjacką. 
Z  drugiej strony poniżenie god­
ności królewskiej, trójkolorowy sztan­
dar państwowy i obmzenie wyso­
kiego jednak w  dalszym ciągu cen' 
zusu wyborczego nie mogło przy­
sporzyć monarchji orleańskiej w iel­
bicieli ze sfer reakcyjnych in o też 
od pierwszej chwm rząd Ludwika  
Filioa, czując swą słabość i brak 
realnego oparcia, idzie po linji zyg­
zakowatej, a pozorny jego libera­
lizm jest jedynie chwiejnością.

Szereg przyczyn natury zew ­
nętrznej, a przedewszystk cm względ­
nie spokojna sytuacja w  Europie 
i bierne polityka zagraniczna Fran­
cji, sprzyjało osiemnastoletnim rzą­
dom tego kompromisu monarchji, 
które jednak pod koniec utrzymy­
wały się jedynie dzięk systemowi 
korupcj' parlamentarnej. S. G. 
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Subwencja dla ukraińskiej 
organizacji rolniczej.

M inisterstwo R o ln ic tw a  p rzyzna ło  gospo- 
aarczo-ekoriom icznem u stow arzyszen iu  ro ln i 
czemiu „S o ju z11 -we iLw ow ie  subwencję w wy­
sokości 20.000 zl: na prace nad podn iesien iem  
kultury ro ln icze j.

tśu L w n c ja  ta będzie  w yda tk ow an  pod 
kon tro lą  M ałopolsk iego T ow arzystw a  R o ln i­
czego we I-w ow ie.

P o p i e r a j c i e  L i g ę  M o r s k ą  

! R z e c z n ą !

uda jednak zdobyć takie miejsce, w te ­
dy m ożna siedzieć przy  k ifl iszku ape- 
rekifu kilka godzin i obserwować tłu­
m y defilujące w  tym punkcie niczem 
przed czerw onym  Szirallem w W iln ie. 
W id z i  się raz po raz czekoladowo-po- 
pielate twarze  murzyńskie, o l iwkow e 
policzki Chińczyków, Japończyków i 
Europejczyków, przeważnie bez kape­
luszy, dzięki czemu można podz i­
w iać jakieś fantastyczne fryzury, b ro ­
d y  i poprostu kudły, rozczochrane na 
sposób artystyczny. Kobiety  naogół 
nieładne, chude i na niezgrabnych n o ­
gach. Za to wszystkie odważn ie  w ym a­
lowane. W id z i  się interesujące obrazki 
Tuta j sznurem defi lu ją  damy z pół­
światka i ćwierćświatka, zaczepiane i 
zaczepiające, a naprzeciw  nich przeci­
skają się przez ciżbę dw ie  starsze, c ie ­
mno ubrane panie. Z powagą .niosą 
kosz pełen egzem plarzy Biblji i z up­
rzejm ym, łagodnym uśmiechem p ro ­
ponują tę książkę przechodniom za ce 
nę kilku groszy. Jedni w-zruszają na to 
ramionami, inni na głos kpią sobie z 
nich, lxi -o tej porze wr tej dzieln icy 
panuje atmosfera wybitn ie amoralna. 
Lecz m isjonarki nie zrażają się, k ro ­
czą wolno przez fryw olny, ro zbaw io ­
ny tłum i wytrwa le  zachęcają do ku- 
pow-ania Pisma Śwhętego. „Zaprawdę 
pomyślałem sobie widząc ich cierpli 
wry, choć daremny wysiłek — - m is jo­
narze wśród dzikich szczepów A fryk i  
chętnie j«zv zapewne znajdują posłuch 
owocniejszą mają pracę, niż te apo­
stołki w centrum cyw ilizac ji zachod­
niej, w mieście Paryżu11.

A le  m iałem m ów ić  o w yd rw ig ro ­

szach. Oto podchodzi do mojego sto­
lika jakiś ubogo ubrany jegomość w 
średnim wieku. Na ustach uśmiech, w 
uśmiechu papieros Okazuje się że jest 
to wynalazca, chce za 2 franki sprze­
dać mi aparat własnego pomysłu, 
skonstruowany dla w ygody  palaczów. 
Cały aparat składa się z kawałka dru­
tu. odpowiednio wygiętego w m ie j­
scu zgięć ruchomego. Jeden koniec 
drutu zakłada sobie palacz za ucho 
(jak zausznicę okularów) na drugim 
końcu umieszcza się papieros. Gdy 
p rzy  czytaniu albo pisaniu dym  papie­
rosa gryz ie  w  oczy, a ręce palacza są 
zajęte np. trzymaniem gazety, w-tedy 
można papierosa poprostu wypluć z 
ust, a on odskoczy w  hok i zawiśnit 
na tvm druciku. Następnie —  jedno 
potrząśnięcie głow-ą i papieros dzięki 
temu przyrządow i sam wTskakuje w 
usta zpowrotem. \\ vnalazca zademon­
strował rui swoje dzieło i -objaśnił n ie­
słychaną wTygodę, wwnikającą z zasto­
sowania jego wynalazku. I chociaż 
nie znalazł we mnie amatora,-odsz idł 
uśmiechnięty dale j co chwila wyplu­
wając i łapiąc papierosa za pomocą 
swego przyrządu. Ledw o  odszedł a 
zjawia  się -inny przemysłowiec. Ten  
ma zabawki, przeważnie zwierzątko z 
p rawdziwych  skórek, które zaopatrzo­
ne są w  pompkę pneumatyczną i za 
naciśnięciem gruszki gumow. odżyw ia  
ją się. K rólik  staje na tylnych łapkach 
podnosi słuchy i skacze, małpa zdej­
muje z g łow y  kapelusz i kłania się. 
Po  nim przystępuje do stolika jakiś 
wschodni typ w chałacie i w czerw o­
nym fezie. Sprzedaje tkaniny wscho­

dnie, podobno z Marokka i inne św ie­
cidełka. Zacenia każdą rzecz n iezm ier­
nie wysoko, ale wkońcu gotów  sprze­
dać za jedną piątą wym ienionej na po 
czątku ceny. Byle handel szedł.

Oprócz handlarzy zawodowych wa 
łęsają się m iędzy stolikami, upatrując 
lepiej ubranych gości, a główmie cu­
dzoziem ców  panowie artyści. D źw iga ­
ją  teki, pełne własnych rysunkówg 
szkiców i akwarel. Ci też chcą sprze­
dać, chcą zarobić, ustępują chętn>e, 
byle znaleźć nabywcę.

Ten handel na ulicy obrazami w ła ­
snego pędzla upraw iany przez w yn ę­
dzniałą brać malarską, to jedna z t y ­
pow ych  scen ul. paryskiej. OdbywTa się 
ona g łównie w  dni świąteczne na naj- 
bardzii j ruchliwych arterjach miasta, 
a więc na „buhniszlu 1 (Boulevard St. 
Michel), na skwerku obok kościoła św. 
Magdaleny, gdzie na południowe na­
bożeństwa zjeżdżają liczni dostojnicy 
i bogaci ludzie... Panow ie  malarze u- 
stawiają wtedy wzdłuż alei parawany, 
na parawanach umieszczają swoje  
„k ic ze ‘\ na kiczacłi —  ceny i niedbale 
rozsiadłszy się na ławkach po drugiej 
•stronie alei czekają na klijentówT

W iadom o, że okres cyganerji skoń­
czył się w Paryżu i w  innych miastach 
już przed wrojną. A le pozostała jesz­
cze tradycja, dzisiaj przybierająca po­
prostu formy kabotymizmu. Bo czyż 
nie jest kabotynem do iszpiku kości 
taki mistrz w czarnej pelerynie, w 
czarnym kapeluszu z dużem rondem, 
w  czarnym, fantazyjnym krawracie, z 
bródką a la Buffalo  Bill i dtugiemi 
wdosanii spadającemi na zbielały od

łupieżu kołnierz aksamitnej kurtki, 
taki mistrz, nonszalancko wsparty na 
ławce i znużonem ok iem  mierzący pro 
fanów, zatrzymujących się przed jego 
parawanik iem? W idać  jak na brudnej 
dłoni pogardę, malującą się na jego  
również n iemytem obliczu. On p o ­
gardza tym tłumem filistrów chociaż, 
chciałby im sprzedać swe arcydzieła 
bo mu pod ciasną peleryną kiszki g ra ­
ją marsza żałobnego. A le  on nie da te­
go poznać po sobie Założył nogę za 
nogę, k iwa obojętn ie stopą, obutą w  
p izedpotopow e lakierki i białe przed 
wojną, a dziś popielate gietry. Gdy 
Ktoś zainteresuje się któremś z jego 
płócien i zdradza chęć kupna mistrz 
bez pośpiechu dźw iga  się z ławki, pod­
chodzi do klijenta i patrząc z po lito­
waniem z w'yżyn swego genjuszu na 
marnego burżuja —  udziela inu ską­
pych objaśnień... Niech w idzi filister, 
że jemu, artyście, nie zależy na sprze­
daniu obrazu

Ale są tam też inni malarze, któ­
rymi —  v idać to odrazu —  zależ\ na 
tem, bv coś sprzedać. Są to młodsi w 
baskijskich granatowych beretach, czę 
sto w okularach, nadmiernie wychudli 
przestępują z nogi na nogę przy  swo 
ich paraw anikach i pełen oczekiwania 
wzrok  w lepiają w każdego przechod­
nia, k tóry zwróci g łowę na ich wystaw’ 
ki. O artystycznej wartości tych dzieł 
nie śmiem wyuokować. Zapewme prze­
waża ją  „k ic ze11 m alowane na patataj- 
kę, z pretensjami, a bez talentu, ale też 
zdarzają się rzeczy  bardzo ciekawe, 
zdradzające lw i pazur artysty.

Tadeusz Łopalewski.
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Pomysłowe sztuczki komunistów.

Wkręcają się do kulturalnych piać 5 wek, by stąd szerzyć
truciznę wywrotową.

Komuniści dążąc do zamaskowania swej 
w yw rotow ej działalności zaruwno przed w ła ­
dzami. jak ież przed ludnością, śrót. której 
grasują, wyszukują coraz to nowe sposoby 
opraw ian ia zbrodniczej akcji.

Ostatnio władze bezpieczeństwa stwierdzi­
ły , że w łon ii Białoruskiego Instytutu Gos- 
liodarki i Kultury we wsi Swirydowlcze, giu. 
smorgońskiej, pcw. oszni.aiiskiego, dzięki 
»prvtnvm zabiegom komunLstów, założona zo 
stała jaczeika K PZB , która wśród członków  
tci instytucji kulturalnej prowadziła: robotę 
wywrotową

Zamaskowani w  tej instytucji komuniści, 
zamiast zdrowej strawy duchowej dostarczali 
członkom do czytania wydawnictwa komuni­
styczne i namawiali, aby członkowie olrzy 
m ywane odezwy komunistyczne rozrzucali 
we wsi i wręczali innym mieszkańcom do 

-czytania.

Jednak i ten manewr wywrotowców nie 
udał się.

Kilku ezłonków zgłosiło się do w laóz be­
zpieczeństwa i dostarczyło doręczone im ode­
zwy komunistyczne, jak  również złożyło ze­
znania, obciążające komunistów.

V\ związku z tern władze sądowe zarządzi­
ły aresztowanie agitatorów.

Charakterystycznym przy tem momentem 
jest, iż członkami Białoruskiego Instytutu 
Gospodarki i Kultury wr Swirydowiczaeh, po­
zostającego pod wpływami Białoruskiej 
Chrześcijańskiej Demokracji, były osoby po­
zbawione praw  z wyroku sądowego, a skaza­
ne z artykułu bądź 102 bądź 108 k. k. za dzia­
łalność antypaństwową, t. j. należenie do 
K P ZB  lub wspódzialanie z urmją sowiecką 
w czasie wojny z Polską.

Sądzimy, że działo się to chyba bez wie­
dzy Centralnego Zarządu B. I. G. i K.

Zabójstwo, czy samobójstwo?
Przed tawą alternatywą sianęły wczoraj zaa!apmowane 

władze bezpieczeństwa.
W czoraj w- godzinach popołudniowych  

wkłdae bezpieczeństwa zaalarmowane zosta­
ły  wiadomością, że śród wąwozów mało uczę­
szczanej miejscowości na przedmieściu mia­
sta zw . „Karolinkam i" znaleziono trupa męż­
czyzny.

Ponieważ niedokładne początkowe mel­
dunki w lej sprawie nasuwały przypuszczenie 
•że jest to wypadek nowego mordu w rodzaju  
spełnionego przed miesiącem za Pośpieszką, 
niebawem na miejsce wyruszyły władze śled­
cze. które już poprzednio o wypndku zawia­
domiły prokuratora, doktora i t d.

Na miejscu istotnie znaleziono rozkładają­
ce sic już zwłoki mężczyzny w poważniej­
szym  wieku, lecz powodu śmierci narazić nie 
woźna było ustalić.

Dopiero oględziny lekarskie stwierdziły, 
iż śmierć denata nastąpiła wskutek uduszenia 
zaciśniętą na szyi pętlą.

Dalsze oględziny ustaliły, iż zachodzi tu 
wypadek samobójstwa, gdyż już zawisłe na 
drzewie ciało urwało się i spadło bezwładne 
na ziemię, co wskazywało na samobójstwo.

Okazało się fż samobójcą jest niejaki 
Piotr W indziul, lat 44, zamieszkały przy ul. 
Tarłaki Nr. 27 m. 36.

W indziu l najDrawdopodobniej nosząc się 
z zamiarem pozbawienia się życia wyszedł z 
domu w  niedziele udając w odludne ustronie 
na Karolinkach, gdzie plan swój wykonał bez 
przeszkód.

Zw loki przesłano do kostnicy.

Tragiczny koniec 3-ietniego romansu.
Niewierną kochankę zarąóał siekierą.

-^rzed trzema łaty zawiązany ro-mans n»ę- 
Stefanem Grygoi owiczem a Anną Szar- 

»owną, mieszkańcami -wsi Ta u zginiany, gm. 
”  łan ow o , w pow. lidzkim widocznie roz­
luźnił i bzarlfówina upodobała sobie inne­
go młodziana we w s', to też bez ogródek oś- 
’ "‘dożyła Grygorowirzowi, że wychodzi za- 
■<ąz i żądała by zostawił ją w spokoju, oraz 

by wypTowadzjj S;Ę 7 jej domu.
krygorowiczowi ta propozycja nie podo­

bała ^nn łjardz.cj, że obliczył, iż w ciągu 
trze-r tiletntego pożycia Szar.kówna kosztowa- 
•ta go sporo grosza oraz pracy włożonej bez- 
ant “ W11ie -w gospodarkę jej i jpj brata.

dn u 6 września ub. r. Grygorowiez po 
staniu ił ostatecznie rozmowie się ze swą nie- 
-wierną kochanką.

Odnalazł ją aia polu. gdzie wraz z innemi 
dz'ewczi tai i; żęła owies.

Pi m k-u zdaniach między młodymi wy 
.mik’8 0811 a kłótnia. Grygorowiez lżył Szar- 
tkównę j domagał się zwrotu pieniędzy, a w 
,pewnvm momencie uderzył ją pięścią w 
rwarz.

Z  iwważ >na niewiasta ukTyła twarz w 
■chustkę i bpzrjidn;e izauosila się od płaczu.
W  tej < " d i  jednak Grygor-owic.z nieczuły 
rna łzy domeduwna swej ko<hanki wydobył

ukryw aną dotąd pod po łą  m arynark i, s iek ie­
rę i tą począł z ca łe j siły. zadawać cios za 
c iosem  dziew czyn ie ,

Szarkówina zb roczona krw ią , z rozp łataną 
czaszką bez jęku  osunęła się na ziemię,

D op iero  w idok  zam ordow an e j ostudził 
n ieco G rygorow icza, k tóry , zab iera jąc  ze so­
bą n arzędzie  mordu, zbiegi.

Odszukano go d op iero  po trzech  dniach, 
a badany p rzyzn a ł s ię  do w iny, tłum acząc się 
iż d z ia ła ł p od  w p ływ em  doznanej kr.zywdy.

Sąd okręgow y po  rozprawi-e odbyte j w  dn 
8 lutego r. b skaza} G rygorow icza  za za b ó j­
stwo na 8 lat c iężk iego  w ięzien ia .

Skazany od tego w yroku  odw o ła ł się do 
sądu apelacyjnego  gdzie  w czo ra j sprawa ta 
by ła  rozpatryw ana.

W  w yn iku  sąd w  składzie pp. sędziów : A. 
Jodz iew ieza  (p rzew odn iczący ) K. K on tow tta  
i  ii. Iljinn  uchylił w y rok  p ierw sze j instancji 
i uznając iż oskarżony G rygorow iez popełn ił 
m ord pod w p ływ em  silnego wzruszeniu du­
chow ego, na zasadzie art 54 i 458 cz. I k. fc. 
skazui go na o-sadzenie w  c ię ik iem  w iezien iu  
p rzez lat sześć, za licza jąc  na poczet w y m ie ­
n ion e j kary 5 -ciom iesięczny areszt zapob ie­
gaw czy. Ka-er.

Nowowybudowant gmach Izby Skarbowej w Nowogródku. Onegdaj odbyło  
8>ę w  N o w o g r ó d k i  uroczyste poświęcenie nowowzniesionego gmachu 

Skarbowej. W  p o ś w ię c e n iu  m. in w z i ę l i  udział: p. vieemin. Skarbu 
Starzyński, woj. Beczkowica z przedstawicielami m ie j s c o w y c h  władz  

°dmin stracyjnycb, dyrektor P .A .T  Roman Starzyński, szereg wyższych 
u ^«Sdnik ów M. Skarbu, oraz prezesi Izby Skarbowej w  W ilnie i Brześciu n/B.

Inspekcja wiceministra 
: arzyńskiegc w woj. 

wschodnich.
P. w -cem m ls te r  skarbu  Si etan  S ta- 

irzyńsa. w ia z  z s ie r e g iem  w y żs zy ch  
U rzędn.KÓw  m in is te rrtw a  p o  u roczy - 
s tem  p o św ię c eń  t Izb y  S k a rb o w e j w 

o w o g ró d k u  d o k o "a j  in sp ek c ji sze  
regu  u rz ę d ó w  sLar^OJwych i c e ln ych , 
■na K re sa ch  W sch odn ich  a m ian o  w i- 
cie- w  S to lp cach , N ie św ie żu , B a ra ­
n ow icza ch , Słon im iu , Pruuanach, K o -  
j rvn .u  o ra z  B rześciu  n/Bugiem .

,n‘ 22 b. m. p. w ic em in is te r  Sta- 
rzy ń sk i p o w ró c ił  d o  W a rs za w y  i n a ­
zajutrz o b ją ł u rzęd o w a n ie . (Isk ra ).

Wywóz Orzewa miękkiego 
w czerwcu r. b. do Anglji.

P oza  d rzew em  tarłem  Polska w y w o z i do 
A n g lj, znaczne ilości m iękk iego d rzew a ta r­
tego. W  czerw cu  r. b. w yw ieź liśm y do A n g lji 
teg d rzew a  22.200 loads. na sumę 82.900 zł.

Zestaw ien ie statystyczne p rzyw ozu  m ię 
ikkiego drzew a tartego do A n g lji w  ciągu p ie r­
wszych 6 m esięcy r. b. w ykazu je , że Polska  
znajduj*- się an szóstem  m iejscu. P rzed  n ią 
idą k ra je . Stanj z jednoczone, k tóre p rzy w io ­
zły  tego d rzew a do Ainglji w  p ierw szem  p ó ł­
roczu  r. b. na sumę 1.176.00 IŁ , S zw ecja  —  
1 125.000 zt., F in tand ja  —  1.108.000 zł R o ­
s ja  —  1.099. 000 zł. Ło tw a  —  808.000 zł. i 
Polska 346.720 zł.

W pogoni za blichtrem.
N iem al codzienn ie czytam y w  pism ach 

c trag iczn e j śm ierci lo tn ik ów , sporłsm enów  
i am atorów  silnych w rażeń . G dyby ktoś ze­
chc ia ł p row adzić  ich ma.Ttyroiogjum, ch o ­
c ia żb y  za czas w o jn y  św iatow ej, to o trzym a ł­
b y  c y fr y  im ponu jące. C zy g iną oni za ideę, 
■dla dobra o jc zy zn y  tub w  im ię nauki? 
W szak  n ieraz w id z im y  lo tn ików , w y w ra ca ją ­
cych .koziołki w  pow ietrzu , padająych  l i ­
ściem, korkoc iąg iem , p rzelatu jących  p om ię­
dzy d w om a gm acham i Job pod mostem  przez 
tak w ąsk ie  przesm yki, że  skrzyd ła  aerop lanu 
om al nie d o tyk a ją  ścian. Jest to potrzebne 
aw ia tyce?  O zy n ie  jest to sztuką, braw urą '' 
In n y znów  d ow ied z iaw szy  się, że ktoś w zb ił 
się na ty le  to tysięcy m etrów  w górę, nie m oże 
uspokoić się i p róbu je  go prześcignąć poto 
jedyn ie , aby lin ię  jego  byto w ydrukow ane 
w  pismach, p rzez co  staje się bohaterem  
dn ia ; ty lko  dnia, bo ju tro  ktoś inny w zb ija  
isię jeszcze w y że j i palma p ierw szeństw a 
odpada.

P róbu ją  spadochronów . W zb ija ją  się tak 
w ysoko, że m im o c iep łego  ubrania, odm ra­
ża ją  sob ie  k oń czyn y  i jeszcze dobrze, je że li 
na tem ty lko  się kończy , bo iluż to g in ie  
wskutek defek tu  w  spadochron ie lub w ła ­
snego stanu n erw ow ego !

W  pogon i za stawą, p rze la tu ją  tysiące 
k ilom etrów , w a lccą z n iesp rzy ja jącą  a tm o­
sferą, reperu ją  d e fe tk y  m aszyn, ry zyk u ją  
n iez liczon e  ra zy , aby ty lko  dotrw ać do ceiu; 
chcą pokonać Atlantyk, lot L indhberga  nie 
d a je  spokoju  i lecą, aby zdobyć sławę p rze­
b yc ia  oceanu.

W  szczeln ie zam kniętych  beczkach odd a­
ją  się w odom  w odospadów  ■ un iknąw szy roz 
b ic ia  się. często giną iz braku pow ietrza .

B ieguny oddawnu nie dawały Judziom 
spokoju . Próbu ją  do nich dotrzeć o k rę ­
tam i, sankami, aerop lanam i, lecą naw et b a ­
lonam i, zw iększając, listę o fia r . W koń cu  d o ­
c iera ją , w b ija ją  sztandar sw ego  kraju , albo 
zrzucają go z aerop lanu  i w raca ją  dumni 
z  dokonanego dzie ła , p rzekonaw szy się, że 
na biegunach lód i ch łód  i że cz łow iek  
egzystow ać  tam  n ie  m oże, a p rze to  i b o ­
gactw a b ieguna n ie  dadzą się eksploatować.

Co zyskała ,z tych odk ryć  ludzkość? Nic. 
Nauka? T eż  m e widie. A  ile z tego w ym k io  
n ieporozu m ień  zazdroiści, podejrzeń ?I

Na wyścigach konnych s taw ia ją  trudne 
do przebycia  przeszkody; lam ią sobie i k o ­
n iom  nogi, ro zb ija ją  g łow y  i k ręcą  kark i. 
S ława zdobycia puharu d la  państwa? T y lk o  
czasow a , bo trudno przecież u trzym ać go  na 
stałe. K orzyść  d la  k aw a le r ji?  Żadna, bo 
b iorą  nagrody kon ie  w y ją tkow e, czasem o b ­
cego  pochodzen ia  i pod najlepszym  jeźdź- 
cem , a takich k on i i je źd źców  wszak n ie ­
w iele.

U rządza ją  w yścig i sam ochodowe. F irm om  
w y tw órc zym  chodzi naturalnie, aby ich  sa­
m ochód przyszed ł do m ety p ierw szy, n ie 
ża łu ją  p rze to  nak ładów  w  nadzie i okupien ia  
ich w przyszłości. A le  są ra id y  sportsmeń- 
sie. Sam ochody lecą  na złam anie karku, 
czasem  kogoś p rzew rócą , nadw erężą i jak  ■ 
żeż często, p row ad zą cy  je, staw iają swe ż y ­
c ie  na kartę? Czy jest to sport? Byna jm n iej. 
Jest to popis technik i. P raw da  w ym aga się 
od rztow ioka  zim ne j k rw i, byrstrego oka 
i zdolności orjentoy, a;nia się, a le  są to ty l­
ko w ym agan ia  dodatkow e, g łów ną zaś rotę 
odegryw a  technika w  urządzeniu  m aszyny. 
Sportem  jest m yślistw o, łyżw iarstw o , na-r 
c iarstw o, llekka altetyka, w ioś lars tw o  ifp., 
w  k tórych  n a jw iększą  roJę odegryw a ją  za ­
le ty  indyw idualne, p rzyczyn ia jąc  się do udo­
skonalen ia  zręczności, s ity i w zm acn ia jące 
organ izm  człow ieka.

Tatern ictw o  zab iera  ogrom ną ilość o fia r. 
L u d z ie  naw et w p raw n i i p rzyw yk li od d z ie ­
c iństw a do w sp inan ia się po gÓTach, giną, 
cóż w ięc  m ó w ić -o  ludziach z n izin , k tórzy  
nie dla badań naukowych , lecz d la  sw ej 
p rzy jem n ośc i, a  jeszcze  częściej, aby móc 
potem  w gron ie p rzy ja c ió ł i zna jom ych  p o ­
chwalić się zw iedzen iem  szczytu, trudnodo­
stępnej góry, padają w  przepaści, zam arza­
ją, ka leczą  się.

W  tym wyścigu kobiety sekundują męż­
czyznom. Oprócz najpiękniejszych zadań 
kobiety, wskazanych samą naturą, stanęły 
one w  pracy dla człowieczeństwa jeżeli nie 
na najwyższym  szczeblu, to w każdym razie 
dowiodły, że w  niektórych jej dziedzinach 
imogą pracować z wielkiem powodzeniem. 
Widzim y ich posłankami w  parlamentach, 
ministrami, doktorami adwokatami, profe­
sorami... Atoli laury płci brzydkiej nie dają 
■im spokoju i poczynają UDrawiać rozmaiłe 
aporty, jak np. myślistwo, które wcale nie 
licuje kobiecie i lotnictwo, wymagające 
ogTomu nerwów  i tężyzny’ducha.

Ile ż  o fia r, ile  życia  zm arnow anego!
Giną i kaleczą s ię Judzie utalentowani, 

n ejenergiczn iejs i, silni wolą, o zdrow ych  
(nerwach, am bitni, żądn i chwaty. Czy hie 
pow inniśm y w p ływ ać  na takich ludzi, aby 
n ie  sza fow a li życia  d la  b łahych  pow ndow , 
a swe bohaterstwo, caty zapas energji i p o ­
św ięcen ia  s ię daw ali ty lko  wtenczas, k iedy 
lego  w ym aga p raw dziw e  d ob ro  społeczeń ­
stwa lub k ra ju  o jczys tego?  W ów czas  głośne 
czyn y  ich  zjedna ją  śm iałkom  sławę, k tóra 
zapisana zostan ie na kartach h istorji i p rze ­
trw a  p rzez cale w iek i, Tuhan.

Praca konserwacyjne 
w Trokach.

W  b ieżącym  tygodn iu  rozpoczęto  w  T ro ­
kach dalsze prace k on -ew acy jn e p rzy  ru i­
nach Zaniku T rock iego . P race te prow adzone 
będą w  b ieżącym  roku  przez m n ie jw ięce j 2 
m iesiące. P rzew id yw an e jest um ocow anie ko­
ron y  m urów, ostateczne zakonserw ow an ie  
w ie ży  zam ku głów nego na wysp ie, zabezp ie ­
czen ie  n a jb a rd zie j zru jnow anej baszty na 
w ysp ie  t d. K ierow n ic tw o  robót podobn ie  
jak  w  roku ubiegłym , urząd konserwatorski 
p o w ie r zy ł arch itek tow i Janow i Borowskiem u.

P race  kanrw acy jne ok o ło  ruin trock ich  
n adzoru je  osobna kom isja konserw atorska 
pod p rzew odn ictw em  konserw atora  dr. L o ­
rentza, złożona z prot. Kłosa, nacz. inż. P rzy -  
god zk iego , arch. Rouby. W  zw iązku  z ro zp o ­
częciem  rob ót w  T rokach  udał się turni w  dn. 
d zis ie jszym  konserw ator dr. Lorentz.

P o  in spekcji w T rokach  konserw ator dr. 
L o ren tz  w y jed z ie  do  N ow og iód k a  celem  od ­
b yc ia  kon feren cji .z w o jew od ą  n ow ogródzk im  
Beczko w ir z ’ m w  spraw ie badań i kunserwa- 
c j zamku N ow ogródzk iego , jak o  też w  spra­
w ie  za łożen ia  w  G rodnie muzeum im . M ic­
k iew icza.

Wywóz raków w pierwszem  
półroczu r. b.

W  n it f  wszom p ółroczu  r. b. z okręgu  b yd ­
gosk iego w yeksportow a liśm y 637.709 sztuk 
ra k ó w  na sumę 89.000 zł.

•Najw iększą ilość w yw ie ź liśm y  raków  m a­
łych  t. izw ralków na zupę (długość 9 cm ).

W y w ó z  ten k ierow a ł się do F ran cji —  75 
P roc  do N iem iec —  18 proc, resztę zaś do 
B e lg ji . Austrji.

Popierajcie przetrysl krajowy

Sytuacja w handlu płatkami 
owsianemi.

Sytuacja w  handlu p łatkam i ow sianem , w  
czerwcu r. b. n ie uległ,, p ow ażn ie jszym  żm ia- 
nom . W y w ó z  sk ierow a ł się g łów n ie  do Ho- 
lnndji B r 'g ji, Francji, Egiptu i państw  b a ł­
kańskich. M ożliw ości eksportow ych  n ie w y z y ­
ska liśm y z e  w zględu  na n iskie ceny tego a r ­
tykułu na naszych rynkach zbytu, spow odo­
w ane silną konkurencją am erj kańską i n ie ­
miecką.

Zwolnienie wybitnego „hromadowca".
Onegdaj" zwolniony został prowizorycznie z więzienia były radca 

prawny Białoruskiej w iośc iańsko -roD O tn icze j  „Hromady" i członek; Komi­
tetu Centralnego tej partj —  Fabjan Okinczyc.

Zwolnienie jego nastąpiło na tych samych warunkach, na < a k icb  po­
przednio zwomieni zostali kolejno trzei byli posłowie „Hromady": B. T a -
raszkiewicz, Kak-Michajlowski i Miotła oraz ostatnio —  Bursewicz.

Obecnie z pośród czołowych „hronadowców" pozostał w  wiezieniu 
jedynie b. pos. Wołoszyn. Zwolnienie jego oczekiwtne jest w  najbliż­
szym czasie.

P r z e d t e  minowe zwolnienie przewódców „Hromady" stoi w be.zpo- 
irednim związku z oczekiwanem ułaskawieniem ich przez p Prezydenta.

K R O N I K A

Dziś; Jakóba  i Krzysztofa M. 
Ju tro ;  Anny Matki N . M. P.

W schód słońca— g. 3 m. 45 

Zachód , — g. 19 m, 40

Spostrzeżenia Za ładu Meteorologii U. S. B 
w Wilnie z dnia 24iVII—1936 roku.
Ciśnienie śreanie w  m ilim etrach; 756 

Temperatura średnia; -|- 15° C

naiw yższa : +  17° C 
, najniższa: +  14° C 

O pad w m ilimetrach: —

W iatr: zachodni.
Tendencja b3rotn.: w zrost.

U w ag i  pogoda.

ADMINISTRACYJNA.
—  Kto i kiedy może zarzadzać alarmy w 

Policji? W obec  zdarza jących  się ostatnio fa k ­
tów , że w o jew ó d zcy  nacze ln icy  w y d z ia łów  
bezpieczeństw a osob iście za rządza ją  próbne 
a la rm y jednostek policy jn ych , celem  przeko- 
mamia się o sprawności o rganów  n o lic ji, m i­
n isterstwo spraw  w ew n ętrzn ych  w yjaśn ia , że 
w ładze adm in istracyjne n ie są upoważn ione 
d o  zarządzan ia tego rodzaju  a larm ów , gdyż 
le ży  to w  kom petencjach  ty lko  p rze łożonych  
w ładz po licy jnych . Jedyn ie w  w ypadkach  
w y ją tk ow ych , gdy w ładze  adm in istracyjne 
m a ją  uzasadnione w ą tp liw ośc i co do spraw 
no(ści p ogo tow ia  po licy jn ego , m ogą zw rócić  
się do w łaściw ego p rze łożon ego  p o lic ji o za­
rządzen ie  próbnego alarmu.

■Ograniczenie to n ie  d o tyc zy  oczyw iśc ie  
zarządzan ia  przez w ładze adm in istracyjne a- 
la rm ów  „p raw d z iw ych ", kon iecznych  d la za 
pewmienia bezp ieczeństw a pub licznego

SAMORZĄDOWA.
—  Rcmuneracje i 13 pensje dla pracowni 

ków samorządowych. M inisterstwo Spraw  W e  
w nętrznyeh  w yjaśnia , że stale roczn e w y p ła ­
can ie pracow n ikom  sam orządow ym  oraz ko­
m unalnym  zapom óg, czy  to w fo rm ie  remu 
neracyj, czy  też t. zw . 13 pen sy j n ie  ma p od ­
stawy piawneij i m oże być .kwestjonowane 
iprzez w ładze p rzy  zatw ierdzan iu  budżetu.

Natom iast w ład ze  nadzorcze  za tw ierdzać 
będą uchw ały zw iązków  kom unalnych, p r z y ­
znające p racow n ikom  jedn orazow e zasiłki, o 
ile  zasiłki te  znajdą p ok ryc ie  z oszczędności 
budżetowych .

MIEJSKA.
—  Nowy budżet Micjsk. Komitetu W . F.

I P . H .  W  p rzyszłym  tygodn iu  odbędzie  s ę 
posiedzen ie m ie jsk iego  kom itetu  w. f. i p. w. 
na Iktórem zostanie p raw dopodobn ie  za tw ier­
d zon y  n ow y  p relim inarz budżetow y na rok  
1930-31. P ro jek t budżetu ustala w ysokość w y ­
d a tków  na sumę 15 tys. .złotych.

—  Likw idacja rezerw zbożowych. W  dn. 
w czora jszym  m agistrat m. W iln a  s fin a lizow a ł 
ostateczn ie tranzakcję  sprzedaży posiadanych 
p rzez m iasto zapasów zboża.

Zboże to w  ilości 500.000 k lg. odsprzedane 
zostało firm ie  band,.-roln. „R o ln ik "  pe cenie 
19 i  p ó ł gr. za klg. T ran zakc ja  z rezerw am i 
.,’ b o io w em i w rezu ltacie p rzyn ios ła  miastu 
dość pow ażny  deficyt.

—  Nowe skwerki. W  początkach  p rzysz­
łego tygodn ia  m agistrat Ta W iln a  przystąp i 
do  ron ót nad urządzen iem  dw óch  m ałych 
skw arków  przed  kościołem  św. K azim ierza  
na ul. W ie lk ie j.

—  Sprawa oswobodzenia m urów po-Fran  
CLSzkańskich. Od k ilku  już Jat czyn ione są 
starania o zw oln ien ie kośc io ła  po-F rancist- 
ikańskiego z pod m ieszczącego Się tam  archi 
wam . Obecnie rea lizac ja  pow yższego  planu 
jest I diską s fin a lizow an ia

W ed ług uzyskanych p rzez na.s in fo rm acy j 
już w  m iesiącu  w rześn iu  roku b ieżącego ar 
chiwum  ma być przen ies ione do jednego z 
gm achów  rządow ych .

SPRAW Y AKADEMICKIE.
—  Uwadze pragnących studjować zagra­

nicą. A kadem ick ie  Biuro In form acyjn e  p rzy  
Centr. Kom . Wy.k. p rzypom ina , że zapisy na 
w yższe  uczeln ie  zagraniczne ro zp oczę ły  się 
na n o w y  ro>k akadem ick i 1930-31 przeto  za­
leca  się za in teresow anym  w cześn ie jsze  załat 
w-ienie zapisu, by  n ie  narazić  się w  p óźn ie j­
szym  term in ie na ewentualność odm ow y p rzy  
jęc ia  na rok  akadem ick i 1930-31.

W  ziw ązku  z pow yższem  b iu ro udzie ia  
w szelk ich  in fo rm acy j OTaz za ła tw ia w szyst­
k ie  form alnośc i zapisow e nr p ow yższe  u cze l­
n ie : francuskie, n iem ieckie, belg ijsk ie, w łosk ie 
holendersk ie, szw ajcarskie, angielsk ie, czes­
k ie i am erykańskie (tłum aczenia, lega lizac je , 
p rzy ję c ia  na w yższe  uczeln ie zagi., ulgi kole 
jow e , w iz y  lip .).

Biuro m ieści się w  W arszaw ie  p rzy  u!. 
P lac  Żelaznej B ram y ,Nr. 6 m. 36, teł. 253-68 
i czynne jest op rócz n ied zie l i świąt od godz. 
9 do 15 i od 17 do 19.

In fo rm ac je  pisemne udzie lane są po up- 
rzedn iem  przesłaniu zł. 3 na p ok ryc ie  k os z­
tów  in form acyjnych .

Jednocześnie kom unikuje, że w yd a je  s:e 
d ow o d y  M iędzynarodow e. K on fed erac ji Stu­
den tów  (C. I. E.) na podstaw ie k tórych  o trzy ­
m uje się u lgow e i bezpłatne w izy.

WOJSKOWA.
—  Święto 13 pułku ułanów- dniach

24 i 25 b. ir . 13 pułk u łanów  obch odził u ro ­
czyście  swe św ięto  pułkowe.

Uroczystości odbyły  się w N. W ile je e .

HAR< ERSKA.
—  Harcerski Festyn V , odny. W  dniu 27-go 

b. m  odbędzie  się w T rokach  H arcerski F 
styn  W odn y , u rządzon y przez Instruktorski 
Kurs Żeglarski G. K. Ż. 'Z W arsza w y  1 B ‘ ęk’ 
tną Jedynkę Żeglarską m ęską drużynę h a r­
cerską z W iln a , p rzy  łaslkawem poparciu D o ­
w ództw a 22 Baonu K . O. P.. L ig i M orsk ie j 
i R zecznej, m ie jscow ych  w ładz oraz Sem m ar- 
jum  Nauczycielsk iego w  Trokach .

Na pirogram złożą s ię: regaty na jo lach  
o lim p ijsk ich , na czw órkach  d kajakach , za­
w ody p ływ ack ie , g r y  i pokazy  ra tow n icze  na 
w od zie , w reszc ie  ilum inacja i  korow od . P o ­
c zą tek  o god z  16-ej, D ojazd  do T ro k  au to­
busem Nr 17 z placu O rzeszkow ej. W stęp  
bezpłatny.

ZE ZW IĄZK Ó W  I STO WARZ.
—  Zarząd Zrzeszenia Młodzieży Rzemie­

ślniczej w o j. w ileńsk iego podaje do w ia d o ­

m ości członków  wnleńskich sw ych  oddzia łów  
że w  dniu 27 (b. m . zb iórka nastąp, o godz. 
6-ej rano w  Centrali, ul. Bakszta 2.

O  godz. 6.10 zebrani ze sztandaram i uda­
dzą się do kośeioła Św. Jana, skąd po nabo­
żeństw ie w spóln ie  z cecham i wyruszą do 
K ;J w arji. Uprasza się o  jak  n a jliczn ie jsze  i 
punktualne p rzybyc ie.

S P R A W A  B I A Ł O R U S K I E .

—  Zjazd Białoruskiego Związku Gospo­
darczego Zgodn ie z  w ym ogam i statutu nr 
dzień  2-gp sierpn ia r. b. w yzn aczon e zostato 
posiedzen ie R ady B iałoruskiego Zw iązku  Go­
spodarczego (t. zw. „H ospodarc.zy Ż w ia z " ) 
zorgan izow anego  przed paru laty  przez za ­
służonego dzia łacza  b iałoruskiego d-ra J. Stan 
k iew icza . Porządek  dzienny p rzew idu je  n a­
stępujące spraw y: i) Spraw ozdan ie Zarządu 
Centralnego i K om is ji R ew izy jn e j „Z w ia zu "; 
2) U łożen ie  program u dzia ła lności na rok  
przyszły ; 3) V\ ybory  n ow ego  Zarządu  Centra l­
nego i K om is ji R ew izy jn e j o raz 4) Spraw y 
bieżące.

Z ebran ie  to odbędzie się w  lokalu  Central­
nego Zarządu .Zw iazu " p rzy  ul. K w asze lnej 
23— 1 Począ tek  o godz. 11 rano

R  O  Ż  N  E .

—  Wystawa Turystyczna w Warszawie.
Jak się dow iadu jem y, sprow adzen ie do W a r ­
szaw y polsk iego  dzia łu  turystycznego z m ię ­
d zyn arod ow e j w ystaw y kom un ikacji ■ tu ry­
styk i w  Poznan iu  zostało d e fin ityw n ie  posta­
now ione.

V\ ystawa Tu rystyczna otw arta zostanie w 
W  arszaw ie w dr.iu 31 sierpnia i trw ać bę- 
rtzie do 10 wrześn.a r. b., pom ieszczen ie zn a j­
d zie  w  n ow ym  p ięknym  lokalu  Tou ring-h  łu­
bu p rzy  ul. Bagatela oraz na teren ie ogrodu 
• Bagatela".

W ystaw a  obejm ow ać będzie  w szystk 'e  ek- 
snonaty p o lsk iego  d zia łu  tu rystycznego na 
.jKom turze", o b liz u ją c  w  ten sposób p iękno 
(krajobrazu i fo lk lo ru  wszvstk ich  dzie ln ic  
Polsk i.

—  Spółdzielnie a przesilenie gr.»podarcze-
W “ d.e danych  Sekcji .Statystycznej S pó łdz ie l­
n i Spożyw ców , ob ro ty  spółdzieln i zw ią zk o ­
w ych  w m aju  r. b. zm n ie jszy ły  się w  p o ró w ­
naniu z m ajem  roku ubiegłego za iedw ie o 2,1 
procent.

Spadek o b ro 'ó w  w  spółdzieln iach  w ie j­
skich o ra z  w  łodzik.m okręgu  w łók ienn iczym  
w yn os if p rzeszło  5 proc., natom iast spó łdzie l­
n ie  spożyw ców  w  Zagłęb iu  W^ęglowem po- 
w iek szy łj obi-oty sw o je  o 2,2 proc.

Wr porów nan iu  iz n iezw yk le  c iężka  sytua­
c ją  h an jlu  p ryw atn ego  spółdzielczość w y k a ­
zu je dużą żyw otność o raz odporność w obec 
skutkóy p rzesilen ia  gospodarczego.

—  Konieczność ubezpieczenia majątku 
społecznego. Klęska pożarów , k tóra naw iedza  
obecn ie k ra j cały, ipowina w zm ocn ić  czujność 

.w ład z wszystkich o rgan izacy j społecznych.
Zw łaszcza spó łdzie ln ie  spożyw ców , któ 

rych  ca ły  m ajątek  u lokow any jest w  to w a ­
rach  i urządzeniach, obow iązan e  są m ora ln ie  
dc ubezp ieczen ia  od ogn ia  puw ierzonego  im  
m ajątku ogó łu  stow arzyszonych .

iN,estPty, d w ie  trzec ie  naszych s tow a rzy­
szeń spożyw ców  n ie  ubezipecza się, naraża jąc  
m .en ie  społeczne na n iebezp ieczeństwo strat

N a leży  temu s.anow i rzec zy  p rzec iw d z ia ­
łać, żąda jąc od w ład z spó łdzieln i ubezp iecze­
n ia  b ezzw łoczn ego  m ajątku spółdzieln i.

—  B iura porad prawnych. B.ura porad 
praw nych  w ykorzystu ją  często n ieśw iado­
mość k lijen te li, szczegó ln ie  w ie jsn ie j, p łacą­
ce j n ieraz za napisan ie p i a n i a  dość znacz­
ne Ikwoty.

W  zw iązku  7 p ow yższem  w ład ze  adm in i­
stracyjne zw ró c iły  na to uw agę d w yd a ły  za­
rządzen ie  b^ w łaśc ic ie lem  biura porad p ra ­
w nych  m ógł b yć  ty lko  praw nik .

TEATR i
—  T ea tr Miejski „Lutnia“. Obecnie c ieszy 

s ię w ielkiien. .powodzeniem  kom ed ja  T. Jaro­
szyńsk iego ..Sąsiadka".

„J e i -h ło p czyk " Oto ty tu ł n a jn ow sze j sro 
toehwdF francuskie j, k tóra  n iebaw em  w e jd z ie  
n a  repertuar Teatru  „L u tn ia ".

—  Teat“ Letni w ogrodzie po-Bernardyn- 
him Dzisiejsza prem iera R ew ja  w arszaw ­

ska pod  .kierownictwem  E. Czerm ańskiego z 
gościnnem i w ystępam ; T op o in ick ie i O strow- 
sk iego o raz W ac ła w y  M oraw sk ie j koń czy  swo 
je  w ystępy w  naszeir m ieście w ystaw ia jąc  od  
p iątku  25 lipo;, sw oją  trzecią  i ostatn.ą pre- 
m je rę  new ji p. t. „A  u nas jak  w Paryżu  ‘. 
B ile ty  nabyw ać m ożn a  codzienn ie od godz.
11 do 4 po poi. w  kasie „L u tn i" , zaś od godz. 
6 po poi. w  kasie Teatru Leu iego.

—  Uewja na przedstawieniu popotudnio- 
wem. W  n ied zie lę  nadchodzącą na przedsta- 
w n iem u  popołudn iow em  ukaże się w  Tea- 
tnze Letn im  po raz ostatn, bardw na rew ja  w  
22 obrazach  p. t. „W iln o , m iasto m oich  ma 
rzeń ". Cens m iejsc zn iżone. P oczą tek  o godz. 
4-ej po poł

-  „M or  kie Oko“ w  Teatrze „Lutnia". 
Dz:ś czeka W .ino n iezw yk ła  a trakcja  z je ż ­
d ża ją  b o w  ;m do  W iln a  na dw a w ystępy  ulu­
b ieńcy  sto licy  z W alterem . Karlińską , Rylską, 
tiryn iew i*:ką  j Kucharskim  na czele. Za in te­
resow an ie  się publiczności w ystępam i „M o r ­
sk iego  O k a " w y ją tk ow e . D rugi i ostatni w y ­
stęp odbędz ie  się ju tro  dnia 26 b. m. o godz 
8.30 w ipez. B ile ty  w  kasie T eatru  „L u tn ia "  co ­
d zien n ie  od  godz. U — 9 w ieez.

R A C J O
PIATTaK, dn. 25 Lipca 1930 r.

.1,58: Sygnał c-zasu. 12.05: G ram olon  
13.00: Kom . m cteo io log . 17.15: P rogram
dzienny. 17.20: Kom . L. O. P. P-u. 7.35 
,W  iw ie i le  ra m p y " now ośc i teatralne om ów i 

Tadeusz Lopa iew sk i. 18.00 K on cert z W al • 
szaw y. 19.00 „Ś w ieże  o tw arc ie  sarkofagu Ste­
fana Batorego na W a w e lu " odczy t 19.25: 
Audycja w eso ła : „P .e tru s ia " skecz 19.50: 
P ro g ia m  n a  sobotę d rozm ait. 20.00: Transm. 
z W arsz. Pras. dzień , radj., koncert i kom u­
nikaty. 23.00 Gram ofon .

SO BO TA, dn 26 lipca 1930 r.

11.58. Sygnał czasu. 12.05: G ram ofon. 
17.15: Pirogr. dzienny. 17.20: Kom . W it. T o  w. 
O rg. i Kół. R ob i. 17.35: O dczyt z W arszaw y 
„C o  rob iła  Izanam i na m oście tęczow ym ". 
18.00 • Au dycja  d la  dzieci „M atka  Boska n a j­
lepsza op ieku n ka " zradjoT. baśń G awalew  - 
cza Trainsm. na całą Polskę. 19.00: „C o  nas 
b o li"?  przechadzk i M ika po m ieście. 19.15:

Gram oron. 19.40: P ro g ia m  na nast. dz.eń  i 
rozm ait. 20.00Pras. dz.ien. radj. z W arszaw y. 
20.15 Odcinek pow ieśc iow y. 20.30: T ran s ir 
scmc irtu z og iod u  Bernardyńskiego  w  W il­
nie. 22-30: Kom unikaty i m u zyka lanecznr. 
z W a rs za w }.

K I N A  I F I L M !
..HIGJENA SEK SUA LNA  •

(K iuc Helios).
Tak że  d film y  propagandow e m ogą bvć 

w ykonyw ane artys t) rznie a ju ż cor.ajmn ó j 
—  poprawnie-. F ilm  w yśw ietlan y  obecnie w 
H elios ie , jako  pTODagandowy auti,wenerycz­
ny, r iety lko że  n ie  m oże pretendować do p.cr 
w sz"go , ale i od d rugiego  m iana jest bardzo 
da lek i. Z ro b ia n j jest bardzo  n edbale, spar 
to lony, k ro tk o  m ów iąc p rzez jak ichś igno­
rantów  w  d zied z in ie  film u , n iezdarn ie sr le- 
cony grubym  ściegiem , ot „aby, aby". F ilm
0 zakro ju  popularne naukowym  pow in ien , 
a lbo : zrezygn ow ać z fabuły, z  jak iegoś zabar­
w ien ia  „ lite ra ck ie g o " i p rzedstaw ić ty lko  t.- 
sposób m ożliw ie  przystępny, same fak ty, p ro ­
cesu, k 'ó ry  zam ierza przedstaw ić, a lbo : jeśli 
o a je  jaikąś fabułę, jakąś akcję  epiczna c z y  
d r  im atyczną —  p ow ołać  do je j  opracow ań .a  
jak iegoś  specjali&tę film ow ego , artystę-sccna- 
irzystę czy  rszysera , k tóryby solidn ie dany 
film  wykonał. Jeżel, b ow iem  zam ierzam y w y ­
korzystać jak iś d z ia ł sztuk: c zy  technik i dla 
ęe iów  rek lam y -zy propagandy (tem  b ard zie j 
w  d rugim  w ypadku ) to  pow inn iśm y użyć do 
tego najlepszych  os.ągnięć w  tym  dzia le , aby 
propaganda by ła  p raw d z iw ie  skuteczna Na 
n ic n.e p rzyda się cały wysiłek  propagandow y 
jeś li odpow iedn i w y tw ó r w  tym  ortu zrobiri- 
n y  będzie lichy, da leko p on iże j innych  w y ­
tw o rów  dan ej gałęzi.

Jeżeli tw o rzym y  plaka-t p ropagandow y 10 
staram y się, ab\ on b y ł artystyczny, jeśli 
b roszurę — aby by ła  p ięknie wydana - ple 
knym  styiera często, plomiesnnemi s łow y na 
p isa” i  etc. T o  samo tyczy  się film u  Znaczenie 
tak .e j p ropagan dy bedzie m in im alne jeśli 
w id z  czasie seansu patrząc na tę n ie z ja r -  
ną robotę, będzie  p od rw iw a ł z m e j c iągle  
p rzestając ty lko  w ściśle fachow ych  m iejs 
cacb p ropagow anego przedm iotu.

,H ig iena  seksualna" poza w y że j w ym ien io - 
nem i wadam i ma jeszcze  usterki natury m e­
ry to ryczn e j, k tóre rażą n aw et laika, nasuw* 
ją c  mu pew ne w ą tp liw ości. *

•Co do ce low ości takich  przedstaw ień  wo- 
gó le , ,o uw ażam y z btąd że n ie pokazu je się 
ich m .odzieńcom  od lat 10-tu w łączn ie, a l­
bow iem  starsi są już za zw ycza j ostrożn i ; 
m ądrzy., po szkodzie. (sk).

NA WILEŃSKIM BRUKU
M AM KA PO R ZU CIŁA  M L a SNE DZIECKO.

Go k lin ik i d z iec ięce j U. S. B. na Antokolu  
zg iosiła  się i  za o fia row a ła  się jolko r.iamka 
17-,etnia Franciszka W iszn iew ska m ając przy 
sobie 7-dniowe dziecko.

N ieb  iwem  j-d n ak  m łoda m atka p orzuci­
ła swe obow  ązki i zb iegła  pozostaw ia jąc  swe 
go  chłopczyka.

I w iadom .una o tem  p o lic ja  wszczęta po­
szuk iw an ia  za W iszn iew ską.

ZA T R U ŁA  SIĘ P R ZE Z  NIEOSTROŻNOŚĆ.
M adja Kopacz (u lica Pop ław sk a  131 przez 

n ieu w agę w yp ita  pew ną dozę esencji octo 
W’ e j w obec czego w ys tąp ił) o b ja w y  zatruć .a.

W ezw a n y  lekarz p ogo tow ie  ratunkow ego 
po udzieleniu pom oc; doraźnej, p rzew iózł 
zatrutą ao szpitala Saw icz.

W Y C IE Ń C ZO N A  PRACĄ NA  BRUKI U L IC Z ­
NYM

’ W pob liżu  kościom  katedralnego p rzech o­
dząca kobieta zasłabła nagle i osunęła się na 
chodnik.

Lókarz pogo tow ia  ra tunkow ego k tóry p o ­
śp ieszy ł ,z pom ocą s tw ierd ził iż  w ypadek za­
szedł wskutek w ycień czen ia  j . przepracow a 
nia i n ieszczęśliw ą p rzew ió z ł do szp ita la św. 
Jakóba.

Stwrierdzono iż chorą jest An ie la  Zaboro ­
w ska łat 35, zam ieszkała p rzy  zaułku Ber­
nardyńsk im  11.

PR ZE ZO R N I ZŁO D ZIE JE  ZA O PA T R ZY LI  
SIĘ  N A  ZIM Ę.

■Niewykryci dotąd spraw cy zakrad li się do 
mieszkain.a Jerzego Jurasowa, zam ieszka łego 
p rzy  u licy  M akow ej nr. 5, skąd skradli futro 
imęskie na tchórzach, zim ow e palto damsk e
1 różną  garoerobę, o gó ln e j w artości 2.500 zt.

ZB ŁĄ K AN A . CZY  PORZUCONA  
D Z IE W C ZY N K A

D ozorca senroniske patronatu w ięzien n ego  
p rzy  u licy  Rossa n r 21, K azim ierz  Kuczys, 
(spotkał na u licy  bezradn ie w ałęsającą się 
trzy le tn ią  d z iew czyn kę

Kuczys dziecko  o  op row ad ził do kom isar- 
jutu, k tó ry  zko le i d z iew czyn kę  przesłał do 
w ydz ełu opiek i społecznej magistratu.

WŚRÓD PISM
—  P o  kon fiskacie Nr. 8 ..M iesięczn ika Li­

terack iego". redagow anego p rzez A. W ata  
w yszed ł obecn ie Nr. 9, przedstaw ia jący się o- 
kaza le  i bardzo interesu jąco. Na plus N i 9 
trzeba sz zególn ie za liczyć  różnorodność ma- 
terjatu. Nr. 9 zaw iera  w ięc  poza artyku łem  
teoretycznym  A Staw ara „O p ojm ow an ie  l i ­
tera tu ry", rew e la cy jn y  poem at St. W ygod z- 
i i e g o  „Pancern ik PaLom ik in", bardzo  c ieka­
w y  a rtyku ł ifd w ró t sym patyka" autora, uk­
ryw a ją cego  się pod in ic ja łam i I. D „ szk ic H. 
D rzew ieck iego  o U topie S incla irze, St. R. 
Standego - N arcyz r e w o lu c ji"  —  rzecz o T r o ­
ckim . St. Rudniańskiego art. „H is to r ja  f ilo  
z o fji w uświetleniu m arksistow sk iem " fe lje -  
1 on A. W a ta  „Ł osoś  w  m ajonezie , L ig a  Nai-o 
d ów  i radosny cień  króla Stasia", p o lem icz­
n y  w ypad  S fandego ..Pachniet o ch ran o j“ . Po- 
za lem  b. c iek aw y reportaż S iedow a „ W  p ie r­
w szym  szeregu ", o stosunkach w  R os ji So­
w ieck ie j. Bogata ikroniika, recen zje  k s ią żko­
w e  i  po lem ik i dope łn ia ją  całości numeru, 
.kosztującegc za ledw ie  1.50. Adres redakc ji i 
adm in is tracji: W arszaw a , ul H oża  13 m. 20b.

—  „Sprawy Narodowościowe" Nr. 2. Rok 
IV -t ). Cena po j. egz. 5 zł.

W yszed ł nowy num er „S p ia w  N arodow oś­
c iow ych ", k tóry  zaw ie ra : artyku ł p. L eon a  
Z ie len iew skiego , om aw ia jący  obszern ie cze- 
chosłow ack.e ustawodawstwo język ow e, d o ­
kończenie p ia c y  d-ra S tanisława O rsin iego- 
Rosenberga ■ p rog iam ie  badań so c jo lo g ;"Z- 
nych  w  zakresu zagadnień n arod ow ośc io ­
wych. pośw ięcone om ów ien iu  tego program u 
w  stosunku do  w o jew ód ztw  wseftodnich Rze- 
C'VDOspoi itej, d -ra Jerzego G liksmana o stru­
kturze spo łecznej ludności żydow sk ie j w  P o l­
sce. P oza  tem om aw ian y numer „S p raw  N a ro ­
d ow o śc io w ych " zaw iera, jaik zw yk łe , b oga ­
tą kron ikę dotyczącą narodow ości zam ieszku­
jących  f  alskę, kw esty j n a rod ow ośc iow ych , 
poza  P o lsk ą : w  N iem czech  C zech os łow ac ji, ’ 
■Litwie, ( „ a n  polsk iej p racy  ku ltu ralnej i  społ 
d zieb  ze j) Ło tw ie , U kra in ie  S ow ieck ie j (p ro ­
ces 45 d zia łaczy  ukra ińsk ich  w  K ijo w ie ) oraz 
om ów ien ie  spraw  m n ie jszośc iow ych  na te re ­
n ie m iędzyn aroaow ym

Num er ooecn y  zaw iera  także: Spraw ozda­
n ie z d z a ła lności Instytutu Badań Spraw  N a ­
rod ow ośc iow ych  w  r. 1929, spraw ozdan ie z 
od czy tów  w ygłoszonych  w  Instytucie m .in. 
z odczy .u  p ro f. M. HandeJsmana „N a ro d o ­
wość jaku zasad? p o lityk ’ m ięd zyn arod ow e j 
w  X IX  w ieku  .

K ończą num er R ecenzje, om aw ia jące  m. 
in. L iłiijo igra fję  rosyjską, pośw ięconą kultu 
r i e  i ośw iacie  narodów  Z. S. R. P

N o w y  num er ,,'Spraw  N a rodow ośc iow ych "
■v in ie r  się znaleźć w rękach  każdego, k io  in ­
teresu je się kwestjam i n arudow ośeiow em i 
(m niejszościom  zm i), tak w ażnem i z punktu 
w id zen ia  naszej p o lityk i państw ow ej

D j  nabycia  w  księgarniach i adm in istra­
c ji .S p ra w  N arodow ośc iow ych ", W arszaw a , 
ul. N ow y-Św iat 21 m . 4 tel. 248-74

BRASŁAW
-F P ożar straw ił w ioskę. 7. Brasław ia do 

.noszą, iż wvbuchł pożar w  m iejscowości Je 
rz ó w  ka w gm. jod zk ie j.

O gień  straw ił dom  m ieszkalny i zabudo­
w an ia  gospodarcze p rzyczyn ia jąc  O w sie jow i, 
M etronie i G abryje li Czenniowym  straty w  
kw ocie  11.500 zl.

W yitaw a regionalne w Baronowicrach. gmachu państwowego gimnazjum 
in Tadeusza Reytana w Baranowiczach otwartą została w y su w a  regio­
nalna, na której wystawione są bardzo piękne i ciekawe eksponaty z całej 

ziemi nowogródzkiej.
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Z OSTATNIEJ CHWILI Aresztowanie fabrykanta paszportów

Przed wyborami w Niemczech.
Zaicaz noszenia bioni.

BERLIN , 24.VII. (Pat). Minister
■•praw wewnętrznych Rzeszy przed- 
oz.ył do zatwerdzenia gabinetowi 

Rzeszy projekt zarządzeń.a prezy­
denta Rzeszy na mocy art. 48 za­

kazujący w całej Rzeszy noszenia 
broui palnej lub siecznej. Jest to 
nadzwyczajne zarządzenie na czas 
nowych wybór*, w  do Reichstagu.

PRAG A, 24.VII. (Pat). Policj'a bratisla ni­
ska zaaresztow ała 36-letmieę;o Franciszka P o ­
laru, m ieszka jącego stale w W iedn iu  i w y ra ­
b ia jącego  tam fa łszyw e  pasziporty n iem al w  
sposób fab ryczny. Do B r»t is la vy  p rzyb y ł are 
sztow any celem  założen ia f i l j i  swego p rzed ­
s ięb iorstwa.

W  czasie re w iz ji  zna lez iono  w  bagażu 
jego  m nóstwo fa łszyw ych  paszportów  w szy ­
stkich n iem al ipaństw, szereg p ieczęci o ia z  
.komplet p rzyb o rów  do w yrab ian ia  fa łs zy ­
w ych  paszportów .

Wielki pożar w Galatzu.

Lot transatlantycki.
BE R LIN , 24.VII. (P a l). Starogardzki lot- 

■U, sportowy W olfh lrt odleciał dziś o godz. 
T.Oi z lotniska w  I emp< ihorfie do lotu trans­
atlantyckiego na awjonetee typu dolnoplatuw- 
•a ,h mm L. 25‘\ Towarzyszy mu znany w

berlińskich kołach sportowych Oskar Welier, 
Pierwszy etap lotn szedł do Kolor ji, gdzie sa­
molot wylądował o godz. 11.57 w  potname. 
Lot wiedzie dalej etapami przez Anglję, Is­
landię, Grcnlandję do Kanaay.

G A LA TZ , 2 i-V II (P a t). W ybu ch ł tu pożar, 
k tó ry  zn iszczy ł 23 dom y. D w a j polic janci 
w darli się do p łonącego dom u w  celu u rato­
wan ia  zna jdu jących  się tam dzieci. W  chw ili 
gd y  d ziec i zosta ły wyrzuco-np przez okno

p ize z  po lic jan tów  m< trzym ane na dule przez 
'innych ra tu jących  płó-tna, dom  runął w  gruzy 
■przyczaili oba j ra tu jący  zostali zabici, Skut­
kiem  uduszenia dym em  zm arto rów n ież 2-ch 
strażników i kom endant straży ogn iow e j

 - :  ...........

Z Marty — Jan.
W 41 roku iycia  dowiedziała się, że jest męzczyzną.

K A TO W IC E , 24.V II. (Pat). Dzisiejsza „Po- cie Slązakównie, urodź, w r. 1889 na nżywa-
lonia** donosi, że w tych dniach sąd powia- nie męskiego imienia Jana, okazało się ho­
lowy w Tarnowskich Górach zezwolił Mar- wiem, że jest ona mężczyzną.

Katastrofa lotnicza w Krakowie.
Na szczęście a tz  ofiar.

K R A K Ó W  24.V I I  (Pat). W czo ra j w  nocy 
w  czasie w ykon yw an ia  lotu ćw iczebnego  
p rzez totn ;ków  2 p. Jotn., w yd a rzy ł się w y p a ­
dek k tóry na szczęście nie pociągnął żad ­
nych  o fia r, spow odow ał jednak zupełne zn isz­
czenie samolotu. W ypadek  zd a rzy ł się oko ło

godz. 23-ej, podczas przym usow ego ląd ow a ­
nia p latow ca w  Kujawach, koło  M ogiły. A p a­
rat p rzy  lądowaniu zaw adził o  d rzew o  i r o z ­
b ił się, a następnie, wskutek wybuchu siln ika 
spłonął,

«... ■

w iadom o zm uszony b y l pow rócić  do B risto­
lu skąd od lec ia ł w  południe, według ostat­
n ich  w iadom ości zaś zm uszony został w y co ­
fać  się kom pletn ie  z Jisty uczestn ików  raidu.

D zis ie jszy  p rze lo t obe jm u je  m arszrutę 
N im es—dOonachjum (792 k im ) z p rzystanka­
m i w  L y o n ie  (216 k im ), Lozann ie  (158 klm l i 
Bern ie (80 k im ).

B E R L IN , 24 V II. (Pat). Centralne k ierow ­
n ictw o  m iędzyn arodow ego  raidu p ow ietrzn e­
go kom un iku je o fic ja ln ie : W ed ług o trzym a­
nych ostatn io  dainych w  H iszpan ji w y lą d o ­
w a ły  w  Barcelonie następu jące sam oloty: n ie ­
m ieck ie B  3 i  B. 8, angie lsk ie K  I, K 3 i K 5. 
W  Saragossie zn a jdow a ły  się w  d rodze z M a­
drytu  do Barcelony aparat n iem ieck i D 1. 
angie lsk i K 4 i K 7, francuski M 2 i h iszpań­
ski T  5. W  M adrycie  w  d rodze do Sew illi 
zna jdu je się francuski sam olot M I. W  ciągu 
popołudn ia oczek iw an e  są dalsze don iesie­
nia o  ra id z ie  z hiszpańskich obow iązkow ych  
m ie jsc  lądow ania . Z  Pau z pow odu  złych w a ­
ru nków  atm osferycznych  nie w ypuszczono 
dziś  przed południem  żadnego sam olotu. Ist­
n ie je  jednak nadzie ja , że po godz. 2 lo tn icy 
o trzym a ją  'zezw olen ie na start w dalszą d ro ­
gi1. P rócz 35 sam olotów , które w czo ra j p rzy ­
b y ły  do  Pau, p rzyb y ł w  ciągu dzis ie jszego  
przedpołudn ia  sam olot n iem ieck i C 3. W  d ro ­
dze  z Paryża  i Po itiers  do  Pau znajdu ją sic 
sam oloty n iem ieck ie B 9 C 3, C 7 D 7. W  
Bristolu znajdu je się sam olot polski C 5 (Mu- 
ślewsK i), K tóry startow a! w p raw dzie  w czo ra j 
w  Bristolu musiał jednalk i  pow odu defektu  
m otoru natychm iast zaw rócić. Jako w yco fan e  
ud udziału w  ra idzie  zg łoszone dotychczas na-

aparaty p rzyb y ły  już w  sobotę.
N a jp raw dopodobn ie j uczestn icy ra idu i 

p rzybyw ać inoczną do W arsza w y  od n ied zie li 
rano. C zołow a grupa lotnilków m oże e went u 
a lnic p rzylec ieć  do W arszaw y już w sobotę 
w ieczorem .

DżuT.a u ryb w Prusach 
Wschodnich.

W ed łu g  doniesień u rzędow ych  n iem iec­
kich w  jez io rach  m azurskich w  okolicach  An- 
geburg i A ris  w ybuch ła u ryb  dżuma. Z r o z ­
porządzen ia  w ładz p rzeds ięw zię to  wszelk ie* 
m ożliw e  środki, celem  zapob iegn ięc ia  r o z ­
szerzen iu  się choroby.

Humor zagraniczny.
Eksped jent w  sk lep ie : —  M oże pan d ob ro ­

dzie j zobaczy nasze mocne koszule. M am y n a j 
nowsze w zory .

K ii jen t z p ro w ic ji: —  Niech się pan n ie  
trudzi, m łody człow ieku. Nocne koszu le są 
m i n iepotrzebne. W  n ocy ja  ileżę w  łóżku.

—  /Kochana D oro, d laczego  p rzyp ięłaś ty ł 
ko jedną ostrogę?

—  N ie 'bądź głuoi Charlie. Jeżeli jedn a  
strona kon ia  idzie  naprzód, druga musi iść 
za nia.

Giełda warszawska z dn. 24.V II. b. r*.

KtępującP sam oloty: n iem iecki D 2, polsk ie
0  8 (Su łkow sk i) i P  1 (K arp ińsk i), francuski
1 I, h iszpańskie T  ][ i  T  7,

Wybuch gazów w kopalni.
i,  yvXC. (Pat). W c z o r - j  po
K A T O W I C E ,  2 i .  ' - s - n h .  g o w .  i V -

poh idn iu  w  M ark low icach  Duln>i._. *! *-
bn ick iego . na n ow ym  szybie, nastąpi! wybuch 
gazów . Natychm iast w szczę to  akc ję  ratunko­
w a i p o  k ilku godzinach  w ydob yto  na p ow ie ­
rzch n ię  5 robotn ików , k tórzy  zna jdow a li się 
w ch w ili wybuchu w  szybie. O dnieśli oni opa­

rzen ia  rąk, n iezbyt zresztą groźne. O dstaw io­
n o  ich do szp ita la w Rybn iku. .

skutek eksp lo z ji w ią zan ia  szsbu zostały 
"'■one. 3 zabudow ania, znajdu jące się 

ro zrzu  j 0 Szybu, zn iszczone p rzez po-
wjaizdu , j n agrom adzonego  gazu 

żar. Po  spa lam - , —  . . - -
pożar został zlikw iO i .. .. j

l l i l l
»
* nJ

,  *
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M iędzynarodowy raid awjonetek 
przybywa do Warszawy.

Wymeczka zienntkarzy czechosłowackich w Wa-szawie. Z d ję c ie  nisze 
irzcd .law ,a  m em ent pow itan ia go ś - i czech osłow ack ich  prz<*z p n e d sT ,-  

w ic ia li S yn dy fo tu  D m enm karzy Polsk ich , c złon ków  T o w a rz y s tw ' -  * , ' 
Czecho ■ łp jyack iego  z prezesem  sen. R - g o w i - j c j ,  „ *  , ■ . . * 0 ,£ ° '

Oryginalne wesele cygańskie.
K A T O W IC E , 24,V U. (P a l), P od  Żyw cem  

ro z ło ży ł się obozem  tabor cygański celem  od ­
p raw ien ia  uroczystości weselnych.

Cygańiń zg łos ili się do m ie jscow ego  k s -ą -  
dza  o pośw ięcen ie zw iązku m ałżeńskiego, co 
jednakże okaza ło  się n iem ożliw e  z te j p rzy ­

czyny, iż pan m iod y  U cźy i 15 lal, a parnia 
m łoda —  n ieco  s lcrs^a —  liczy ła  18 lat.

.Emo od m ow y  .księdza zw iązek  m ałżeński 
został zaw arty, a w ese le  w oboz ie  cygańskim  
trw ało  petr.e d w ie  doby.

S P O U
Konkurs awjonetek.

W Ameryce upały — w Hiszpanji chłody.
M A D R Y T , 24.VII. (Pa t). W  H iszpan ji p a ­

nu je  w y ją tk o w o  miska tem peratura, k lóra  
średnio w ynosi za ledw ie  14 st., podczas gdv

zw yk le  o te j porze roku dochodziła  do 30— 35 
stopni.

P A R Y Ż , 24.V II.  (Pa t). Uczestn icy m ięd zy ­
narodow ego konkursu lu ryslyk i pow ietrznej 
w z ię li w czo ra j udzia ł w  4-lym  dniu zaw odów  
który s tan ow i! etap  M adryt— Nim es, czy li 
1572 kim. z przyslau/kami w  .Sewilli (411 kim ) 
w A lba Gecie (411 ,klm) i Barcelon ie (420 kim ) 
Na ' cze le  p ozosta ją  zawsze A n g lic y  Butler i 
T lrorn , 'Francuzi A rraehart i Dehnotte oraz 
N iem iec  M urzik. Ekipa polska złożona z P lą -

cżeńsk iego, W ięck ow sk iego , O rlińsk iego, D u­
dzińsk iego, Babińskiego, Lew on iew sk iego , 
Żw irko  i G edgow da, k tóry  od lecia ł w czo ra j 
z O rły, p rzybyła  szczęśliw ie  do Pau, gdzie  
zmuszona była  zaitrzymać się wobec złych W a­
ru nków  atm osferycznych  i oczek iw ać  ich po 
łrpszemia, p rzed  ro zp oczęc iem  przelotu  p rzez 
P iren e je .

Podczas gdy czo ło  grupy udaje się zpow- 
ro tem  z Hiszpamjj do Nimes, n iek tó rzy  ucze­
stn icy raidu, jak  lo tn icy  n iem ieccy Dimort 
von  Masscnbach o raz (Polak M uślewsl.i, znaj 
d ow a li s ię jeszcze w  An g lji. M uślewski, jak

T rw a ją cy  aż do dnia 1 s ierpn ia  r. b. M ię­
d zyn arod ow y  'Raid Aw jonetek  obe jm u je  w  
trasie sw o je j Tównież część Po lsk i i p rzew i­
du je lądow anie aparatów  w  Poznan iu  i w  
W arszaw ie ,

J W fd l j ig  danych udzie lonych  ń „m  przez 
w ładze lo tn icze  w  dniu 25 b. m. t. j. W p ią ­
tek, od  godz. 7 rano startują aw jonetk i ra i- 
dow e w  Hosannie, celem  p rzebycia  etapu Lr>. 
sanna— Berno. Następnie nw jottćik i lądow ać 
im tją w  M onachjnni, \Vićciniu, P radze, W ro c ­
ław iu , następilió W Poznan iu .

,Pc siarćrO w iPoznamni uczestn icy raidu 
]e c « dii W arszaw y, ażoby stąd udać się do 
K ró lew ca , Gdańska, B erlina i tu raid  za­
kończyć.

Pokskie w ładze i organ izac je  lotn icze p rzy ­
go tow a ły  już w szystko na p rzy ję c ie  uczestn i­
k ó w  w ie lk iego  ra idu  w  W arszaw ie . Stały d y ­
żur na lotnisku cyw iln em  w  W arszaw ie  ro z ­
poczn ie się od soboty Jnia 26 b. m. od godz. 
2-ej po południu.

Zw ażyw szy , że aw jom etki ra idow e począ 
w szy  od piątku rano t. j. od Losanny p rze­
byw ać m ają dystans 1.400 k im  aż do W arsza ­
w y  —  jest rzeczą  wątpliwą ażeby pierw*sze

WALUTY I DLW sZY:

D- ? ' y .......................  8,8972-8,9172— S,87V,
........................124-6o— 12.’ .d6- 124,34

Gdańsk .  ................ 173,40— 173.83- 172 9"
K o p e n h a g a ................ 238.32 — 239 - 2— 238 22
L o n d o n ........................ 43,307,— 43,47— i "  21
Nowy York . . . . . . . .  8,50— l',9 2 -8 ,&8
P i r y ż ................................55,07-35 16 "4 Og
P raga . . ■. . . . 26,4274-26 49 -  26,357!
Nowy Y'ork kabel . . 8,912— 8,532— 8 o0 '
Szwajcarja . . . 173,247,-175,677,-172.81
St 'kholm ................23^,70-2a0,o0— 239 10
W l«d »ó  . . . .  125.951/,— 176,287,— 12:,64 /-
W ł ł f ih y ............................ 48,69— 46,81— 40,5/
Beriin w obr. p ryw ............................... 212,7Pj

PAPIERY PROCENTOWE:

P o iy c i fe i  łnń-esłyó................. ...
Promjowa dolarowa
5% Kon wersyjna ....................
6%  d o la row a  .........................
8% L. Z. B. G. K. i ebl. B. G. K 
Ta samr 7%  . .
7% listy zast. doi. T. K. Ziem.
i ł/s% z ie m s k ie ...........................
5% warszawski*
8% warszawskie .
8% Częstochowy 
8%  P iotrkowa .
10% Siedlec . .

fl
Bi nk Polski . . .
L i lp o p ....................
Ostrowiec serja B 
Parow ozy  1 i  U e n

81,
i ł  0,ou 

5U 62 
. 55,75

79.00
94.00 

. 83,25
76,50- 
55,75

................... 59 25-
75,75 -75,50— 7.1,71 ■
........................6C,7S
......................... 66,75
....................... 80,50

K C J E :

59—

163,50
25,00

58— 60
21,23

BE

l i  M i e j s k i e

SALA KIEJSKA

Jdatrobramska 5.

Od dnia 24 do 28 llpca W W  n o n  m  —  m , .  _  .  . Draioat 

1930 roku w łącznie | |  V  1  d l  /  f i  f |  7  U f  O  i  I  S  W ,0 ' U
będzie w yśw ietlany film : gf  | % ■  W M  W O  Bhw 4  1  J  ^  aktach.

w  rolach g łów nych: Lya Mara i  Harry Liedtke.
Kasa czynna od g. 5 m. 30. Początek seansów od g. 6-ej. Następny program „ W ię z ie ń  z  w y sp y  iw .  H e le n y " .

P ierw szy  Dźwiękowy 
K INO-TEATR

„HELIOS"
Wilno. W ileńska 38.

Od godz/ 4-ej do 7 ej ceny zniżooc. B a lk o n  60 g r. P a rte r 1 z l .  — — — P R Z E B Ó J  D Ź W IĘ K O W Y .

Greta Garbo Q 7 | K A  O R C ^ l I  0 E Z \w swej trium falnej k reac ji f i  E  H  m  J ir  »  B  nk w ł  Ł  l i  B  H #  ar w
Wielki dramat erotyczny kobiety, która j'est w iecznym  jfinksera i tajemnicą. W ro li uwodzić, księcia słynny 
amant N ils  A sth e r. Przebój ten ja k  d ź w ię k o w y  wzbudził zachw. cal. świata. Bajeczna wystawa. Pocz. o g . 4

Pierw szy dźw iękowy 
K1N0-TEATR

„  HELIOSa
W ilno.W ileńska 38.

D Z IŚ  T Y L K O  D LA  PA N Ó W  i Je d e n  se a n s o g . 10.45 w. Film  ten demonstr. się po raz jie rw s zy  w Wilnie

Uwaga! Wielka Rewelacja! ^

Każdy musi zobaczyć w ielk i film  p. t. B 6  fl e j  J  fl fl Q  w  n w  V  I n  V I  1  B B w B

Autentyczne w ypadki leakom yślu życ ia  nieuświadom. kobiąt i  m ężczyzn Porzućm y fałszyw y wstyd i za jrzy jm y  
prawdzie w oczy! Pokaz filmu oddzielnie dla Pań  — oddzielnie dla Panów  (od lat 18).

CENY: Balkon 1 zł. Parter 1 zł. 50 gr. Następny seans dla Pad  w niedziele o godz. 3-ej po pot.

D ŹW IĘKOW E KINO

j u i u i o r

ul. A . U iekiew icza 22.

L i t a  w  s z p o n a c h  r i i ń ń f i c yz ż y c i a  przem ytn ików  p. t. ^  J  W  I I  ■  r 
W  rolach głównych kusząco-p'ękna Je n n y  Ju g o . Jest to film  szalonych przygód z prażącego żar»m  słonecz­
nym południa Hiszpanji, gdzie krew kipi, a miłość pali... —  — Nad program : K c .n e d ja  w  i - c h  aktach . 

Początek o godz 5-ej, ostatni o godz. 10,30. Do godz. 7-ej ceny m iejsc: balkon 80 gr., Parter l  zł.

Kino Kolejowe

OGNISKO
(obok dworca kolej o w.)

Dziś i  dni następnych JĄ  Ł  M  j P  g 1 1 ■  l  j l  "| ■  ■  J A ’ W ie lk i 8 aktowy dramat 
wielkie arcydzieło B w P  b B  1  H a  f l  B B  l i  f l  B f l  S M . 1 życia- współczesnego 

inmowe p. t. o J F j r ^ B  E »1 | |  I  B  i przeszłego.

W  roli głównej u lubienica publiczności Mdfjft %>0f‘d3.
_  _  W spaniałe dekoracje! —  —  —  Bajeczna wystawa! —  —  —  M istrzowska g ra  artystów! —  —  

Początek slansów u godz. 6-ej, w niedziele i św ięta o godz, 4-ej po poł.

KINO- T E A T R

S P O ^ T
W ielka 36.

Klejnoty Cesarzowej
tam uiącycb oddech w piersi wi dza obrazach

JL™.1: Rece Nobaire i Elmirę Wamier. pr0g r lm  Komedja Sportowa

Hf M\Bl i
>>

raczą uważnie zapam iętać: 

N ek ro log i i w sze lk ie  og łoszen ia  do 
„Kurjera  W ileńsk iego" i in. pism  
akuram ie, so lidn ie i bardzo tan io

Z ft ł 41 t W 1 ft

(IIP fcfiim  it. 0l3D0«il!iE90
w W iln ie , G a rb a rsk a  Nr, 1, te le fo n  82.

Proszę  żądać kosztorysów!

Ogłoszenie.
ZARZĄD NIERUCHOMOŚCI

byf. Banku Rosyjsko -Azjatyckiego
ogłasza przetarg na reperację dachu domu Nr. 36 
przy u licy  W ielk iej w Wilnie. O ierty przyjm ow ane 
bęoą do dnia 1 go sierpnia r. b. In form acje u Do­
zorcy  domu.

Zarzą d ca  n ie ru ch o m o śc i
b. Bamru Kos -A zja tyck iego .

Zawicdomieiiie.
3 Okręgowe-Szefostwo Budownictwa zawiada 

m ia, że w aniu 4 sierpnia b. r. godz. 10-ta odbędzie 
się przetarg n ieograniczony na budowę Dudynku ko­
szarowego (robocizna) w Podbrodziu i na w ykończe­
nie sta jn i w Mołodeeznie.

Szczegółowe ogłoszenia ukażą się w „Polsce 
Zorojnej*.

3 Okręgowe Szefostwo Budownictwa.
1208/V )— 0 L dz. 4697'Bud.

Z N 1C Z <
W ILNO. Ś-TO  JAŃSKA i> TEL.3-40

Dzieła książkowe, dru­
ki, książki dlc urzędów  
psńsrwowych. samorzą­
dowych, z if ładów  nau­
kowych. Biiety wizyto­
we, prospekty, zapro­
szenie, atisze i wszel­
kiego rodzaju roboty 
w zakresie drukarstwa

W Y K O N Y W A  

PUNKTUALNIE -  TANIO - SOLIDNIE

Stara e p zyste n cfa .
Pewazna instytucja ban ­
kowa w Malopolsce po­
szukuje zdeln. zas^pców  
do sprzed oblig. państw, 
oraz pożycz, oudowl. na 
raty. W ysyłam y naszego 
kierown aby zaznaj. P. T. 
Zastępców z nadzwycz... 
warunkami, jak ie  obecnie 
udzieiamy, osob. zg ło s zą  
2-4 i 25 b. m. W ilno, Hot. 
George, p be 3, a ?6-go- 
Blałystok, Hotel Ritza.

lillll....

D W rt
ske sn asto lcth ie

OLEANDfiT
P f l C F C  B P  wpobliżu centrum miasta, skła- 
I  U  J k  # dająca się z 5 domów dająca
7.C0G zł. roczn. Hochodu ZA M IEN IM T NA F O L W A R K  

wpobliżu W ilna o obszarze od 30 do 50 aa.
Ajencja „P olkres" , W ilno, Królewska 3, te l. 17-80

do Bprzedanin 
■Wiadomość: M agdaleny 2, 

u odźwiernego
2742— 3

i t  giBsaiti mem

Zgubiony kwit lom bar­
dowy (B sku p ia  12) 

Ni 60557, unieważnia Bię

Parcelę
Z zabudowaniami 6 i pót 
ha za lasem Antokolskim 
sprzedam tanio. W iado 
mość: Plaekowbki w illa  
„Podzam cze- w Cielętnl- 
kn od 3 do 4. o

Poszukuję posady
na w yjazd  jako ochwi- 
s tizyn i, posiadam bardzo 
dobre świadectwa. W ia ­
domość: ul. W. Stefańsga 
Nr. 39, p, K im b n  Helena,

z m m
energiczn i i wym owni 
(panie 1 panowie poszu­
kiwani do lojsklej i do­
brze płatnej a g w izy c ji.  
Zgłoszenia: W ilno ulica 

Zamkowa 26, Hotel 
„W ersa l".

Rutyncwan?
nauczycielka
udziela lekcy j m uzyk' 1 

ję zyk a  fiananskiego. 
W ilensita 30 m. 10.

Zguoiony kw it lom bar­
du wy (Biskupia 12)> 

Tw 78085, unieważnia sią

A k u s z e r k a

nr2y;'muie oa 0 rano 
do 7 w u' Miokłc- 
w iozą  80 m. 4 W .  Zdt. 

>42 3 0 93 1898)

S. S. VAN DIME. 33)

Sprawa „bfskupa“.
Przelcład autorvzowanv 

jjanlny SujKowskiej.
—  Tak i b idz ie  m ój raport —  rzekł

—  Nie widzę, cobj, można powiedzieć 
innego. Prawda, że zdarzają się często 
symulowane samobójstwa, ale to mż 
wasze tervtorjum. Ja nie zSuwa*yłem 
absolutnie nic podejrzane"!).

Markham kiwnął głową z nieukry 
wanem zadowoleniem.

—  N i"  m am y powodu kwestjono- 
wać pańskiego orzeczenia, doktorze, 
faktyczn ie samobójstwo zgadza się z 
tern c-o w iem y i stanowi logiczne za­
kończenie całej tej biskupiej orgji. —  
W stał z  krzesła ruchem człowieka, z 
którego ramion zdjęto w.cIki ciężar.
—  Sierżancie, pan się zajmie zabra­
n iem  ciała dla autopsji. Późnie i pro­
szę się zgłosić do mnie, do klubu. Dzię 
ki Bogu, że to dzisiaj niedziela Mamy 
więcej czasu.

Tego  wieczora zeszliśnn Mę w kin 
bie, Markham, Yance i ja. Do pism 
podano starannie zredagowaną w iado­
mość o 3amobójstwie PadeCgo, z.akoń 
czoną wzmianką, że sprawa biskupa 
uległa dzięki tej śmierci zamknięciu.

Vance przez cały dzień milczał upar­
cie, nie zdradzając się ze swemi m yś­
lami. Dopiero, gdyśm y się znaleźli sa­
mi, dał w y r hz absorbującym go wąt 
pliwościom.

—  Za łatwe zakończenie, Markham 
—  stanowczo za łatwe. Coś mi się w 
tern nie podoba. W idzisz, że lo jest 
b irdzo logiczne, ale niezadawalające. 
Nie mogę sobie jakoś wyobrazić, żeby 
nasz biskup m iał zakończyć swoją or- 
gję humoru w tak banalns sposób. 
Strzelit; sobie w łeb, na to nie trzeba 
g łow y —  powszednia rzecz, k o m p ro ­
m itu jący brak pomysłowości, n iegod­
ny  reżvsera m ordów  a la „Matka Gęś ‘

Markham okazał zh  lutmor.
—  Sam wykazałeś zgodność mor 

derstw z psychologicznemi m oż liw oś­
ciami umysłu Pardee go, Mme się wy 
daje wssoce racjonalne, że zaplątaw 
szy sie w tę okropną sieć zbrodni, 
s k o ń c z y ł samobójstwem.

—  Prawdopodobn ie  masz słusz­
ność —  westchnął Yance. —  Nie mam 
na odparcie twego twierdzenia żad­

nych rzeczowych argumentów, tylko 
jestem zawiedziony. Nie lubię prze­
sileń, zwłaszcza kiedy nie odpowiada­
ją  memu wyobrażenm o talencie dra­
matycznym artysty. Śmierć Pardee go 
w h m momencie jest zbyt logiczne. 
Za dużo w niej rozsądku, a za mało 
wyobraźni.

Markham zdobył się wspaniałom y­
ślnie na tolerancję.

—  Może jego wyobraźnia w yczer­
pała się na morderstwach. Sam obój­
stwo m ożem y uważać za spuszczenie 
kurtyny. W  każdym razie w tym os­
tatnim czynie niema nic niewiarogod-
nego. Przegrana życiowa, zawód, roz­
czarowanie i niedojście do skutku am 
bicyj —  stanowiły pow ody do samo­
bójstwa od niepamiętnych czasów.

—  Słusznie. M am y racjonalny' m o ­
tywy czy wytłumaczenie samobójstwa 
ale nie modrderstw\

—  Pardee kochał sie w  Bell i Dil- 
lard —  argumentow'ał sędzia —  i pe­
wnie wied/i ił, że Rolmi star d się 
o jej rękę. Był rówmież intensywnie za 
zdrosny' o Drukkera.

—  A morderstwo Sprigga?
Yance potrząsnął głową.
—  Co do tego nie m 'tmv żadnych 

danych.
—  Nie m ożem y rozdzielać tych 

mordów co do motywu. Wszystkie one 
wypłynęły  z jednego impulsu, z jednej 
przemożnej namiętności.

Markham westchnął niecierpliwie.
—  Nawet jeżeli samobójslwo Par- 

dee ’go jest nie związane z morderst­
wami, m y jesteśmy w m artw ym  pun­
kcie, w przenośni i faktycznie.

—  Tak. W  m artwym  punkcie. Smu 
tne, ale dla polic ji pocieszające. Mają 
narazie spokój. Ale nie zrozum mnie 
zle. Śmierć Pradee;go ma nie wątpli­
wie. zw iązek z mordei .itwami i to po 
wiedziałbym, bardzo ścisły. <

Markham wyjąf cygaro  i w lepił w 
przyjaciela badawcze spojrzenie.

—  Ty, zda je  Się, m asz jak ieś  w ą t ­
p l iw ośc i ,  co do sam obó js tw a  P a rd e e ­
go?  —  zapytał.

V ance  zaw aha ł sie chw ilę .
—  Chciałbym wiedzieć —  w yce ­

dził —  dlaczego len domek z kart ro z ­
sypał się tak łatwo, kied\ się naumyśl­
nie oparłem o stół...

—  No?
.a dlaczego się nie rozsypał

R O Z D Z IA Ł  X X I I I .

PRZERAŻAJĄCK ODKRYCIE. 

(Poniedziałek 25 kwietnia, godz. 8.30 
wieczorem).

wtBdy, gdv głowa i ramiona Parrlee‘go
osunęły się na tenże stół —  po strzale.
—  T o  i cóż z tego? —  rzeki Markham 

—  Pierwsze wstrza.śnienie mogło ob ­
luzować wątłą strukturę... Nagle oczy 
jego zw ęz iły  się w dwńe szparki. —  
Czv chcesz przez to powiedzieć, żc ten 
domek z kart został zbudowany już
po śm ierc i Pardee ‘j

Och, mój drogi, nic nie chcę p >- 
wiedzieć. Daję tylko wyraz m oje j m ło ­
dzieńczej ciekawości i to wszystko.

Upłynęło osiem dni. Pogrzeb Dru­
kkera odbył się tylko przy udziale Dil- 
lardów, Arnessona i kilku profesorów  
uniwersytetu. Ci oslatni przyszli od ­
dać ostatnią posługę człowiekowi, dla 
którego umysłowości żyw ili  szczery i 
głęboki podziw.

Rano w dzień pogrzebu, gdy b\iis 
m y z Vance ‘em w osieroconym domu, 
przyszła mała dziewczynka z w ią zan ­
ką świeżo zerwanych wiosennych 
kw ia tów  i poprosiła Arnessona, aby je 
dał Drukkerowi. Spodziewałem się nie 
mai cynicznej uwagi, to też zdziw iłem 
się, gdy uczony wrziął z powagą kw ia ­
ty i rzeki tonem prawie Serdecznym.

—  Zaraz mu je oddani, Madziu. 
Mały Garbusek dziękuje ci że-. o nim 
pamiętała.

Dziewczynka odeszła w towarzyst­
w ie bony, a on zwrócił sie do nas:

—  Ulubienica Drukkera.. D z iw ­
ny to był człowiek. Nie uznawał leat- 
rn, nienawidził podróży. Jedyną jego 
rozrywką  było przy jm owanie  dzieci.

W spom inam  o lym epizodzie d la­
tego. że pomimo swej pozornej nie­
ważności, dostarczył nam jednego z 
głow nwih ogniw wt łańcuclm dowodów

rzeczowych, które wyśw ietli ły  wkon- 
cu problemat biskupa poza wszelką 
wątpliwość.

Śmierć P a rd eego  stworzyła sytu­
acje jedyną w rocznikach kryminału 
gji współczesnej. Urzędowy ośw iad­
czenie sędziego śledczego podkreśliło ' 
m ożliwość w inv  samobójcy, nie stwier 
dzając tego kategorycznie z braku do­
wodów. W  każdym razie rezultat był 
taką że miaslo steroryzowane grozą 
dziwnych mordów, odetchnęło z ulgą,, 
w  przeświadczeniu, że się one w ięcej 
nie powtórzą.

P ierwszym  urzędowym  aktem Mar 
khania na drugi dzień po śmierci Pa r— 
dee'go było uwolnienie Nperlinga. T e ­
go samego dnia w Departamencie Po
Jicji przeniesiono papiery, dotyczące 
m ordów  biskupu do działu spraw za 
kończonych i ściągnięto detektywów 
z. są ledztwc domu Diilardów. Ł agod ­
ny protest Vance'a przeciwko temu o— 
statnieinu zarządzeniu nie miał żad 
nego skutku.

W  ciągu następnego tygodnia mój' 
przy jaciel i chlebodawca byt zdener­
w ow any i roztargniony. Cudowna ró ­
wnowaga umysłu opuściła go pr iw ie  
zupełnie M iałem wrażenie, że czeka 
na coś i że jednocześnie ta perspekty 
w’a oczekiwanych wydarzeń napełnia 
go dziwną obawą.

(D. c. n.)
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